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Wzór nu poduszkę — haft kolorowy wel- 
ną w połączeniu z aplikacją na florze lub 
na szarem płótnie. 

Materjał na poduszkę należy obliczyć 
»odwójnie, ponieważ spód i wierzch podusz- 
i powinny być z jednego kawałka, Ponadio 
trzebu doliczyć kilka centymetrów z każdej 
y па zeszycie. А więc materjal powinien 
6 82 na 42 сіп. Flory na aplikację trzeba 


12 cm. Natomiast welnę da hafiu dobiorą 
Czytelniczki wedlug oxpuczonych numerów 
na wzorach naturalnej wielkości w firmie 
„lrójkąt w kole” (znak firmy) Rlac Napo- 


leonu 6. 
Robotę poduszki zaczynamy od przekul- 
kowania wżoru. Na ciemne tlo białą kalką. 


- 1 CZEGO ИЛИ 


ZROBIĆC...? 


nu jasne — granatową. Następnie należy wy 
ciąć z papieru 3 poszczególne formy apliku- 
cji i przypiąwszy је do flory dokładne wy- 
ciąć. Kawalki de starannie przylasirygowuć 
we właściwych mńejscach i same brzegi (im 
меге) (ет łudnicj) prz dz Е dość rzad 
kim ściegiem do tla. D: б trzeba cienką 
welną z karty kolorowej "Nr. 51 pod, kolor 


flory. Pouczenie dziergania "jk r się 
w Nr. 12 „Świata Preventi również 
pouczenie baftu płaskiego w Nr. it „Św. D7 


którym to hufiem należy wykonać teszię та- 
boty, układając ściegi ме wskazanym kres 
kami kierunku. 


Marja  Dąbroroskki. 


ZIMOWANIE ROŚLIN POKOJOWYCH 


W listopadzie cała ziemia układu się już 
do snu zimowego, trwającego do marca lub 
kwietnia. Raślinom pokojowym należy się 
również wypoczynek zimowy w odpowiedniej 
temperaturze i świetle. Jeżeli nie mamy 
skromnych mieszkaniach w mieście od- 
lnego pokoju, nicopalanego w zimie, 
dzie moglyby kwiaty przeżyć tę porę roku 
cz szkody, musimy im dać możliwy spo- 


7 szelkie kaklusy, róże, pelargonje i fuk- 
sje uslawiamy na stoliczkach, wpabliżu okna 
i ogruniczumy podlewanie, uvażając jednak. 


ziemi, prze- 
do piwni- 
cy i raz E SAR A ішің wadą. 
Im burd zanicdbamy je w zimie, tem 
silniejsze będą na przyszly rok w lecie. 


_ Jeżeli mamy rozrośnięte szeroko cyperu- 

. paprocie lub inne wodne rośliny, należy 
im poprzycinać żółknące liście, dać większą 
miseczkę, wypełnioną drobnym mchem, za- 
trzymującym wilgać, a podlewanie ograni- 
czyć. 


jednak uważać, by okna, przy 
których stoją w zimie kwiaty, byly dobrze 
zaoputrzone, gdyż szpary Są bardzo dla 
kwiatów szkodliwe. Mrozy i wichury, СЕ 
jące się przez wąskie szczeliny, mogą znisz- 
czyć cenną raślinę w przeciągu kilku godzin 


Musimy 


Jeżeli hodowaliśmy w lecie jakieś rośliny 
pestkowe jak winogrud, morele, figi lub chleb 
musimy być przygoławani na 
ie siracą w jesieni liście i pięk- 
y ` Nie przerażajmy się (em „lecz 
przeniesmy je do prwnicy i ustawmy na pál- 
ce lub skrzynce zdala od okna, Бу zabez- 
pieczyć je od światla i zimna. 


Wszyslkie rośliny zimują lepiej w chłod- 


nej temperaturze, znoszą nawet cztery da 


dwóch stopni ciepła. Nie wyobrażajmy sobie, 
że, gdy wyniesiemy część roślin da piwnicy. 
lub chłodnego pokoju GEE MM Тун 
puczywać spokojnie. 

Wszak mamy również kwiaty. kwitnące, 
jak amarylisy, hiacynty i tulipany, które na 
zimowe miesiące zastąpią nam tamle śpiące 
wychowanki. 


Wśród zimowych kwiatów są jeszcze tln- 

ściochy, które w zimie nie iracą hści i bur- 
wy, przeslają tylko rosnąć, lecz trwają. 
l taki, ustawiony w kryształowym 
kielichu naprzeciw lustra, podwoi się luh po- 
troi w szklannej ia: będzie piękną ozdobą 
mieszkania, wypoczynkiem dla ока i spra- 
cowancj myśli. 

Kwiat jest wiernym towarzyszem сл10- 
wieka, starajmy się więc zrozumieć jego po- 
trzeby życiowe, by zawsze mieć piękne i sil- 
ne rośliny. 


Marja Stefkoru 


PLAMY 


NA MUNDURKACH 


Mundurki (a również i inne sukienki z ciem- 
nej welny) najlepiej czyścić p a n ашпа. Pana- 
mę dostać można w każdym skłudzie uptecz- 
nym (drogerji). Przed użyciem trzeba ją zalać 
wodą, zagotować, a роет starannie przece- 
dzić przez gałganck. Gdy ostygnic=maczać w 
niej twardą szczołkę i raz koło razu c: 
sukienkę. Następnie wstrząsnąć i powieś 
ehłodnem i przewiewnem miejscu (nigdy koło 
pieca, żeby prędzej wyschła!). Jeżeli sukien- 
ka jest układana w faldy, oczyścić najpierw 
miejsca między feldami, a potem fałdy przy- 
fastrygować. Mozna równiez [aldy spinać u 


ania papir- 
a nie musi 


dołu zwykłemi spinaczami do api 
rów. Dobrze wyciągnięta suki 
być po oczyszczeniu prusowana — gdyby jed- 
nak zaszła tego potrzeba, — prasować przez 
lekko zwilżony ręcznik, żeby się wełna nie 
błyszczala. 


Jeżeli sukienka nie wymaga gruntownego 
czyszczenia, plamy pocierać galgankiem, umo- 
herbacia- 


czonym w тоспеј i gorącej esen 
nej. Plamy tluste próbować wywabić, prasu- 
jąc gorącem żelazkiem przez kawalek grubej 
czystej bibuły. 


Rok І. Warszawa, dnla 10 grudnia 193A г. Nr. 27 


ù 199 10 go 1 20go każdego miwiąca 


TREŚĆ NUMERU: Poznaj swój kraj — R. Zofja Nałkowska, wywind — J. Zieleńczykówna. Tajemnica Junki, nowela — H. Żarska, 
Len = Gryziewiczówna, Ianicbna guspodarka — Burdecki. Za progiem szkoly — Miszerska. Czar skrzydeł, pawieść —Gaston Ch. 
łtichard, Jassband — W.P, Zimowe plywalne J. Pawska. Pierwsza znajomość, feljcton — Well. Encyklopedja. Kącik Р. W. K. 


10 dni w świecie. Wzór na poduszkę. Zimowunie roślin pokojowych. Plamy na mundurkach. 


POZNAJ SWÓJ KRAJ 


oznaj swój kraj — było to hasło. które przeszła 50 lat = = 

iemu rzucił pomiędzy młodzież pionier krajoznav 
stwa polskiego. Aleksander Janowski. i które po dziś dzień 
jest dewizą Polskiego Duwarzystwa Krajoznawczego. 

Spory szmat czasu minął od tej pory, zmieniły się 
zupelnie warunki naszego bytu politycznego. ale czy znrie- 
nilo 5 znaczenie i aktualność tych słów? 

Szió 1 A 


Św tkie y w swoim programie bądź 
krajoznawstwo bądź geograkię Ро Wszystkie szkoły 
urządzają wycieczki. Ale czy to już daje doslateczną zna- 
1011050 Gant 

Kraj nas sł wielki — 389.000 km* te miejsce 


w Europie, Ludność jego przez ostatni wiek żyła w ni 
normalnych i różniących się między sobą warunkach poli- 
tycznych i społecznych. Inaczej kształłowalo się życie 
i 7 rezujenia posiadał Pomorzanin, inne Krako- 
nne Mazur z pod Warszawy. 150 lat innych wa- 
runków bytu. 150 lat innej szkoły musiało wywrzeć swój 
2 w pierwszych latach po odzyskaniu niepod- 
е często spolykalo się z mieporozumieniami 
em zlośliwym mówiło się 
o „gali zach”, ..piero- 
fi . Moglo się nieraz zdawać. że 
to mowa o jakichś wrogich sąsiadach. zdy tymczasem byli 
10 mieszkańcy jednego panstwa. ludzie jednej narodowoś 
tylko przez dluższy czas rozdziele zlucznemi politycz- 
nemi granicami, a więe nie znający się dobrze. 
ldealem jest. ahy każdy obywaiel Rzeczypospolitej 
czuł się w każdym jej kącie jak u siebie w domu i, aby mi- 
łował ją bezgranicznie, ale świadomie. Milość ojczyzny po- 
winna być milością do grohowej deski, miłością, która po- 
trafi zobaczyć wszystkie dobre strony, uwypuklić je. po- 
zać innym w razić potrzeby, ale równocześnie — miłości 
któru widzi i w tkie złe, ujemne cechy. Nie odwraca się 
jednak od nich. nie zamyka oczu, ani nie łamie rąk. tylka | 
pieczołowicie i wytrwale dąży do ich usunięcia. Ј Е | 


Kapliczka wiejska 


| piękny zabytek sztuki ludorej. 


Taką silną i świadomą miłość możemy osiągnąć tylka 
przez bezpośrednie poznanie naszego kraju z krańca 
w kraniec. 

Nie będąc nadzwyczaj bogatym krajem, posiada jed- 
nak Polsku wielkie bogactwa i równocześnie wielką roz- 
maitość tych boguciw i to zarówno w świecie mineralnym. 
jak roślinnym, zwierzęcym i ludzkim. 

Z tego mało kto zdaje sobie sprawę. Bo, chociaż w szko- 
łach o tem uczą. to splywa to w wielu wypadkach po wierz- 
chu, jak to bywa często i z innemi naukami szkolnemi. 
A wlaśnie świadomość istnienia tych bogactw stanu ich za- 
gospodarowania, możliwości rozwoju — to są podstawy do 
naszej pracy obywatelskiej i naszej dumy narodowej. 

Większego jeszcze znaczenia bogactwa drzemią w du- 
szach poszczególnych jednostek czy grup ludzkich. Na 
wschodzie czy zachodzie, północy cz RAPA Polski spot- 
kamy się z wieloma oryginalnemi motywami sztuki ludo- 
wej. z odrębnemi zwyczajami, ze swoisłem ujmowaniem 
rozmaitych zjawisk życiowych. Każda prawie dzielnica Pol- 
ski ma swój odrębny, charakterystyczny dorobek kultury 
duchowej i materjulnej. To wszystko — to są również bo- 
gactwa bezcenne, z których wytwarza się jedna ogólna kul- 
tura narodowu. Do jej tworzeniu się i istnienia powinien 

zyniać się kużdy uświadomiony obywatel — a może 
tylko wtedy. gdy pozna samą istoię tych różno- 
radności i wylowi ich wspólny ton. 

Dokładną znajomość można zawrzeć tylko przez oso- 
biste zetknięcie, a więc przez faktyczne wędrówki po kraju, 
przez bezpośrednie obcowanie z ludźmi, przez bezpośrednią 
ustną wymianę myśli. przez poznawanie w ich rodzinnem 
otoczenin wytworów ducha i rąk, czy to będzie wieś czy 
miasto. 

Wędrujmy więc po kraju. zbierajmy skarby hojnie 
po ziemi naszej rozsiane, ogrzejmy je gorącem zuciem 
umilowania calej ojczyzny i całego narodu, a przetopią 
się ane w Jednolity szlachetny kruszec kultury narodowej. 


R. 


U ZOFJI NAŁKOWSKIEJ 


(Wywiad) 


ziś autora od czytelnika nie dzieli 

już nieprzebyty mur, dziś nasi 
„wielcy“ i „najwięksi” nie zamykaj 
się przed nami w niedostępnej t 
dzy samotności, — a jednak uwier 
Лат w to dopiero, kiedy siedziałam 
uko w oko z jedyną „akademiczką* — 
р. Zolją Nałkowską — na miękkich fo- 
telach w jej czerwonym gabinecie. 
Chwilam: nawet zapominałam, że ta 
oto kobieta jest dziś sławą, z której 
dumny jest cały naród. Między czło- 
wiekiem, a czlowiekiem zapala się nie- 
kiedy jasny promień zrozumienia, dla- 
tego słowa p. Zofji Nałkowskiej były 
takie serdeczne i bliskie. 

— Czy można przeprowadzić gra- 
nicę między literaturą dla doroslych i 
dla młodzieży? 

— [siotnem kryterjum wydaje mi 
się wartość literacka dzieła. Większość 
arcydzieł literatury nadaje się do czy- 
tania przez młodzież, choćhy pewne 
ich karty nasuwały wątpliwości. Na- 
tamiast książki specjalnie dla mło- 
budzą właśnie wśród młodzie- 
ży nieufność wymijaniem wszelkich 
trudniejszych, a narzucanych przez 
życie zagadnień. Książka, zawierająca 
szczegóły niesmaczne i rażące, jest nie- 
właściwa zarówno dla dorosłych .jak 


ет- 


dla młodzieży. Co zaś do książek trnd- 
nych. to егезіп wolimy je czytać, gdy 
jesteśmy młodsi. niż później. I wśród 
doroslych mnóstwo jest. zwlaszcza dziś, 
czytelników. domagających się litera- 
tury „łatwej”. 

- Które z pani własnych niworów 
może młodzież czyłać i rozumieć, i ja- 
kie cechy powinna mieć twórczość 
autorska, żeby byla dla młodzieży do- 
stępna? 

— O własnych książkach najirud- 
niej jest mi sądzić pod tym względem. 
Zdawało mi się nieraz, że i przez do- 
rosłych nie były właściwie rozumia- 
ne. Naogół można powiedzieć, że mla- 
dzież lepiej i głębiej przyjmuje książ- 
kę, gdy autor wypowiada w niej ra- 
czej swój zdecydowany stosunek do 
świata, niż swe wahania i wąlpliwości. 
raczej rozwiązania probłematów. niż 
ich wynajdywanie i komplikowanie. 
Dlatego jako autorów wlaściwszych dla 
młodzieży zalecalabym pisurzy a ja- 
snem, wyraźnem stanowisku wobec 
komplikacji ży: Przy ogólnej do- 
stępności рагеіу nematografu stwa- 
rzanie ograniczeń wieku dla Шістаіп- 
ry jest niesłuszną gospodarką warta- 
ściami wychowawczemi miennic- 
twa. 


— A teatr? Które ze szłuk teatral- 
nych przeznaczyluby pani dla mło- 
? 


dzi: 


— Te, które śmiało i szczerze przy- 
stępnją do zagadnień życia, a nie wy- 
kręcają się od nich żartami, i płytkie- 
mi uogólnieniami. Zresztą teatr dzi- 
siejszy znajduje się w fozie zasadni- 
czych przemian, nie wiemy nawet, 
jaki teatr wlaściwy jest dła dorosłych. 
"Twórczość dramatyczna, reżyserska i 
aktorska ma mimo konkurencji kine- 
matogrału ogromne możliwości roz- 
woju. 

Tak, film nigdy nie zastąpi „do- 
brego“ teatru. Dramat psychologiczny 
zuwsze zostanie «Ша teatru. W pani 
dramacie „Dom kobiet” wśród kobiet 
starych | w wieku średnim jest jedna 
młoda. Czy Ewa jest typem dziewczy= 
ny współczesnej? 

— Właśnie to, co jest w niej nie- 
dość nowoczesne, stanowi przyczynę jej 
zlego losu w sztuce. Wszyscy wlecze- 
шу za sobą coś z przeszłości i prze- 
zwyciężanie tych cech jest zadaniem. 
Моге stawia nam dzisiejsze życie. 

— To prawda, że dziś musimy się 
ciągle śpieszyć, nie mamy czasu na 
sentymenty wspomnień. Jest to może 
jedna z cech dzisiejszej dziewczyny w 


Й Zofja Nałkowska, 
kiedy byla m mieku naszych” czytelniczek.. 


porównaniu z ią. co już minęła піс- 
powrolnie dziewczyną poprzednie- 
go pokolenia. Która z nich jest we 
dług pani więcoj warta i ma więcej 
życiowych możliwości? 


Wartość młodej dziewczyny 
przedwojenej wyrażała się w dziala- 
niu, które było zewsząd otamowane. 
od zewnątrz obyczajowo i politycznie, 
Мі wewnątrz dość schematycznym 
sposobem myślenia. Dzisiejsze dziew- 
częta wolniejsze są w obu tych dzie- 
dzinuch i nie tak podlegają zahamo- 
waniom wewnętrznym. Wydaje mi się. 
że życie ich może być rozleglejsze i 
wspanialsze mimo, iż trudniejsza jest 
teraz niewątpliwie ich walka o byt i 
zdobywanie terenu pracy. Te raczej 
zewnętrzne przeszkody nie zdolne są 
jednak powstrzymać ich rozwoju i 
wielkiego rozmachu, który dokumen- 
tuje kobieta na tak wielu polach twór- 
czości, 


7. dzisiejszej dziewczyny wyra- 


sta dzisiejsza kobieta — czy rola, jaką 
odgrywa w nauce i literaturze, prze- 
wyższa kobiety zeszłych stuleci? 

— Wielkie postacie kobiet twór- 
czych. filozolki i poetki starożytności, 
myślieielki i mówczynie Renesansu, in- 
telektnalistki z przed Rewolucji fran- 
cuskiej wydają się istolnie samolnemi, 
świecącemi w mroku, рипка“. Dzi- 
siaj takie kobiety, jak Curie - Sklo- 
dowska, nie tkwią w pustce, ogół ko- 
ен, zasłużonych w dziedzinie nauk 
ścisłych, filozofji, sztuce i literaturze, 
stanowi dziś ogromny zastęp, pracują- 
cy dla kultury całej ludzkości i wciąż 
wzrastający. 

„Kultura całej ludzkości” 
piękniej skończyć już nie można... 

Nie potrafię wymyśleć innych słów, 
mówię codziennemi: Dziękuję bar- 
dzo ~ bardzo dziękuję, ale wydaje mi 
się, że to za mało... 

Rozmowę przeprowadzila 


Jadwiga Zieleńczykórna. 


H. ŻARSKA 


TAJEMNICA JANKI 


Nowela 
GB, powiedziano koleżankom Janki 
rasnodębskiej, że się do niej uprzedzi- 
ły, enta klasa oburzylahy się na to zupelnie 
szezerze. Nikt sie da Janki nie uprzedzał! 
Przeciwnie! ОЧ pierwszego dnia ісі po- 


bytu w szkole nkazywano „nowej” duża 
życzliwości i przyjaźni. Jeżeli po pół roku 
pozostała klasie оред — to Jest lo wina... 


Ale iu wlaściwe młodemu wiekowi po- 
czucie sprawiedliwości nie pozwala zbyt po- 
chopnie znależć winną! Jeżcii klasu ше jesi 
winna, że tak, a nie inaczej ulozył się stosu 
nck z Janka. io nic jest również winna i 
Janka. 


bifnych zdolności nie jest zarozumiala i nic 
ша ambicji górowania nad klasy. Odpowie- 
dzi Janki inieligentne, przemyślane 1 spo- 
kojne imponują profesorom i nezenicom, ale 
jej wydają się czemś zupelnie naturalnem, 
niezasługującem na jakiekolwiek wyróżnie- 


Właściwie nigdy nie jest 2 siebie zupel- 
nie zadowolona, a nu pochwały koleżanek 
odpowiada: „Jestem przecież o tyle starsza 
od was!” 

To „o tyle" jest przesadą. Mania Okęcka 
dawno zapomniała, kiedy skończyła dzie 
viętnostkę, a osiemnasioletnich jest w kla- 
sie 2, u nawet 5, bo Olesia Królikowska koñ- 
лу ostemnuś. za (улје 

Odpowiedzi Janki odbijają jednak o „ca- 
łą głowę” ой poziomu klasy. Zwlaszcza we 
francuskim jest Janka bordzo mocna, a hit- 
(уќ, przypadkiem, okazalo się, że po nie 
miecku mówi jak Nic a po angielsku 
też nieźle, bo przez dw a spędzała wn- 
kacje w Anglji 

lo dlatego 
wstydzona, że się uezyłam w 
walam czzaminy, jaka cksternistka. 

Chodzila tylko do VII klasy i, 
Taco: do WIE Potrzymala 
w r. 1928, Teraz mamy rok 1952, 
człery lata? Dlaczego się nie uczy 
wiadu na ta krótka 

— Nie moglam. 
jak zawsze, spokojną. 

Dlaczego nie mogla się uczyć, jakoś nie 
wypadulo zapytać. I to wlaśnie, że wobec 
Janki było się z jakiegoś powodu skrępowa- 
ną. że się liczyło z czemś, co w stosunku da 
innych nie wchodziło w rachubę, Aworzyła 
tę przepaść między nią i koleżankami 

Палка Kozlowska określiła ta: 

— Ona jest tajemnicza. 

Mela Wasserzug powiedziala: 


jakby: za- 
u, a zda 


шк się 
promocję 
со robiła 


u? Odpo- 


- Twarz ma przytem, 


— Ona jest pelna kontrastów! 

Rzeczywiście była w niej pelno kontra- 
stów, choć wewnętrznie wydawała ніс wla- 
Śnie wyjątkowo sharmonizowana. Delikatna 
cera (krew z mlekiem) i ręce czerwone, jak- 
by spracowane, czy odmrożone, ręce, które 
nigdy nie widzialy manicure! Kolnierzyk 
z prawdziwej koronki (Mela zna się na tych 
rzeczach) i grube pończochy i frzewiki. Far- 
tuch, jak to fartuch. ale рой nun — czy 
uwierzycie?! — mundurek nie z wclny, ale 
ze zwykłegn granatowego barchanu! Wyszło 
tn kiedyś najaw przy badaniu lekarskiem. 
І (са zupełnie oszolomila eleganiki klasowe, 
Junkę піс a піс іп nie krepowała. 

Dalej- przy dość wytarlem. a w każdym 
razie о wiele zakrólkiem palcie ma kołnierz 
z prawdziwych skunksó i 

Dalej garek Janki jesi z prawdziwega 
złota i wysadzany hrylnncikami, a Janka 
pomima ladnego głosu odmówiła wysłępowa- 
nia w chórze, bo... nie ma białej bluzki. I dy- 
roktorka. zwykle tak surowa. uznala to za 
naturalne i zwolniła ją z uroczystość 

Dalej: Janka „wszystko czyłała”, a uczy 
się z zeszytów, da których przepisuje poży- 
czone ad koleżanek podręczniki. 

Możźnahy takie rzec: yliczać da nie- 
skończoności i wylicza się je w rozmowach 
ә Jance. Ва trudno przejść do porządku 
dziennego nad nią. nad jej stosunkiem da 
klasy i nad stosunkiem klasy do піс)! 


Nie wie się o niej піс, zupelnie піс! 

Ani gdzie, oni u kogo, ani 2 kim mieszka. 

Po lekcjach me idzie do domu, tylko na 
obiad do mleczarni А potem?! 

Często przychodzi da klasy zmęczona i 
niewyspana. Nigdy піс admawia pomocy 
(chętnic nawet pisuje ćwiczenia za kolezan- 
ki), ale niepodnbnu jej namówić na kino, 
albo na spacer. W teatrze nie hyla od trzech 
lat. Ма zaproszenie odpowiada: 

— Wybacz, ale ja nigdzie nie bywam! 

A pomimo iego „nie bywam" jest taka 
wyrobiona i dobrze wychowana! Jeżeli kto, 
to zawsze Janka umie doradzić, jak się za- 
chować, ca powiedzieć, jak się ubrać! Kie- 
dyś wyrwala sie jej, że byla na prywatnej 
herhatee n Pani Prezydeniowej (zaraz dodała: 
„ło było bardzo dnwnof”). A kiedyś znowu, 
Że zna Anglję, Włochy, Francię i Śzwaj- 
carję. Ale jakby na usprawiedliwienie do- 
dała zaraz że „to było dawno”. To „dawno“ 
һуіп chyha najczęstszym zwrotem w ustach 
Janki. gdy się ją zlapała na czemś, odhie- 
gającem od jej obecnego wyglądu i życia. 
„Złapana” — mie peszyła się nigdy. Raz je- 
дупу zdradziła niepokój, potem wszyst- 
kie przypomniały to sobie — ale to był wła- 
Śnie poczatek końca jej tajemnicy. 

Stasia Minkowska powiedziała któregoś 
wtorku, że po polndnin zaprowadzi matkę da 
doktora K. T właśnie wiedy Janka poru- 
szyła się niespokojnie, Po lekcjach zrobila 


nawed gest. jakgdyby chciała ze Stasią a 
czem pomówić, ule zrezygnowała z lega 
Jak zawsze po lekcjach poszła do swajej 
mlcezarni, a Stasia do Поти, a potem z mat- 
ką do doktora. 


Kiedy zadzwoniły i pokojówka otwo- 
тәуіп im drzwi, Stasia oniemiału Czyż 
móżna być tak podobną? Pakojówka oho- 


nie i grzecznie zdjęła z pań okrycia i za 
prowadziła је da R E Nic unikala 
wzroku Siasi. Zachowywała się zupelnie spo- 
kojnie i spokojnym. znanym Stasi głosem 
powiedziała 
Pan doktór prosi. 

Potem podata znawn pulia i przyjęła od 
pani Mmkowskiej pięćdziesiąt groszy 

Potem, ale tógo Stasiu już піс widzia- 
adla przy stole i zukryla twarz rę 


fradę Stasia wpadła do klasy jak 
homba, 
Odkrylam tujemnicę Janki! 
Glośi 


Psi! jest nlaj powstrzymalo Stasię, 
ale nie urałowało sytuacji: Janka słyszała 
W klasie zrobiło się bardzo cicho. 
Dlaczego przerwułaś, Stasiu? 
шіп wreszcie Janka . 

Nie wiedziałam, że jesteś. 
wazne? Jeżeli chciałaś 
с to, czego nie ukrywa 
малап za potrzebn 
nie ehcesz powiedzieć 


хру 


apowiedzii 
lam, ale czem nie 
się chwalić, dnczego 
tego przy mnie? 
Stasia miłezy. Klasa milczy. Więe Ju 

mówi znowu 

Nie, naprawdę, Stasiu, musisz teroz po 
wiedzieć! Bo przecież chciałaś powiedzieć 
uważalaś, że musisz powiedzieć, prawda? 

Ach. Janko! ja naprawdę nie zauwa- 


ka 


żylum ciebie! 
Więc myślisz, że latwiej będzie ci má- 
wić, kiedy wyjdę 


Chętnie to zrobię! Ме 
musisz powiedzieć, ba inaczej ja ta powiem! 
Stasia jest bliska placzu, 


Nie wiem. o co wam chodzi! — zahiera 
Јах ondi Kańska. — Ale czuję, że Stasi 


wyrwało się coś niepotrzebnego, i że Junka 
ше powinna zmuszać jej da mówienia 

A jednak, jeżeli Stasia tega nie zrobi, 
to muszę zrobić to jal Nie еһсе, żeby wi- 
хімію na mnie podejrzenie, że zrobiłam coś 
no fair (tak powiedziała: no fair). Pod 
daję się waszemu sądowi, ale chcę być są 
dzozą, a nie osqdzoną, zanim poznacie moją 


Znowu w klacie jest cicho, a polem wszyst- 
Połowu kłasy jest pa stronie placzącej 
i strupionej Stasi, paławu, z ciekawości, cz 
poczucia T КЕН E O 
Więc Janku mówi: 
Wczoraj Stasia, jak wiecie, byla u dok- 
tora K. i wiecie. kia jej otworzył drzwi i 
zdjął z тісі palto, i przyjął na pożegnanie 
50 gr. od jej matki? Wasza kołczanka — Ja 
nina Krasnodębska! — Janka mówi to nie- 
naturalnym. wysokim głosem. Ale opanowu 
je się szybka: -- Widzicie, moje drogie, ja 
muszę pracować na siebie i mamę... Dawniej 
pracowalam w biurze... ale wtedy nie me 
glam się uczyć, a muszę koniecznie mivé 
maturę. Więc wpadłam na laki pomysł: ra- 
na chodzę do szkoly, a popołudnia olwieram 
drzwi, podaję okrycia, i zapisuję chorych 
u puna doktora.. Mam z tego 2 razy tyle, 
сө w biurze... i mogę się uczyć... — A potem, 


nagle. jakby na usprawiedliwieniu Pani 
Dyrektorka wie, sama mię skierowaki do te- 
ga doktora.. -- I znown bardza spokojnie 


i godnie, jak dawna Janka: — Nie ukrywu- 
lam tego przed wami umyśłnie.. Ale nie 
uważalam za potrzebne mówić! Przecież was 
nie pytum. skąd macie pieniądze i co robią 
wasi rodzice?! Uważam, ze każda praca. by 
le pracować uczciwie. 

— Ale tv bierzesz napiwki! wzięlaś 50 gr 
od pani Minkowskicj! 

Olesia Królikowska w tej samej chwili 
żaluje, ze powiedziala te słowa, ale Janka 
mówi spokojnie 

Napiwki? Міс. Ja tylko pahieram wv- 
nagrodzenie za moją pracę. Nie biorę nigdy 
za to. Że kogoś wpuszczę nie w kolejec... af- 
bo że kogoś wpuszczę po godzinie. 

Tak! tak! potakuje Stasia Mu 
ma mówiła, że n doktora K. slużąca. 

Hela Jabłońska uderza ją tak mocna pa 
plecach. że Stasia milknie przerażona. 

Och, nie krępujcie się! — uśmiecha się 
Przecież jestem służącą po godzi- 
olnych, јак Jadzia jest uczenicą 


Janka 


nach sz 


KĄCIK P.W. K. 


a liczne żądania czytelniczek „Świata 
Dziewcząt” wprowadzamy jaka stałą 
rubrykę naszego pisma „Kącik PWK.”, kii 


ry będzie kroniką życia” pewiackiego. Stoli 
ca zajmie w tej kronice należne jej miejsce 
nic, chciałybyśmy jednnk pomijać prowincji 
i dlatego prosimy о nadsyłanie koresponden- 
суі, fologralij, opisów, artykułów z życia 
P. W. we wszystkich zakgikach Polski. Sądzi- 
my, że tą drogą nietylko poszczególne hufce 
nawiążą ze sobą serdeczny kontakt, ale о ce- 


lach i zadaniach PW dowiedzą się dziewczęta, 
które do hufców nie należą! 

А więc — zaczynamy 

Dara 10 Г Һисс warszawskie wzię- 
ty udział w uroczystości odslonięcin pomnika 
ku czci paległych pcowiaków. 

Nazajnirz, jaka w dnin święta narodowe- 
go. po zbiórce pod pomnikiem króla Jana NI 
siedemset dwie pewiaczki udaly się do Bel- 
wederu, gdzie zostały przyjęie przez Panią 
Marszalkową Pilsudską. Z Beltwederu (rzy 
umundurowane Котрапје w liezhie 270 dziew 
czqi pomaszerowuły na plne Mokotawski, 
gdzie wzięły udzial w dlęfiladzie oddziałów 
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szkoły etytorką. 


adjotki 


muzycznej. Zosia korep 
Hela leniuchem. a Stasi 
wola Hela Jabtońskn. 
1 odrazu wszystkim robi się lżej 
Przecież w Ameryce studenci są kel 
nerami! wola Моја Wasserzug. 
Czytałam, że i nasze studentki idy nn 
pomocnice domowe krzyczy Maryla Za- 
wilska, 
Wielcy ksiązeęfa rosyjscy sq szoferami. 
І występnią w kabaretach! 
Jedón mój znajomy pracował w do- 
kuch paryskich... 
Mój ojciec, kiedy był na 


uniwersy te 


— Тик. ule nie chodzili wtedy do szkoły 

Mania Okęska chętnie ngryzluby się w 
zyk, żeby dego nie powiedzieć, ule już się 
stulo. 


Nie chodzili wtedy da wholy?! - prze- 
drzeźnia Helu Tak wysoko cenisz hanar 
naszej budy, że nie kazdy zawód jesi we- 
dług ciebie godny uczeńicy VII klasy?! 
Pewnie, kin po dwa lata powtarza każdy 


kurs, len lepiej ad nas potrafi ocenić, со 
szkole przynasi zaszczyt, а со wstyd! Mygla 
lam, że jest w klasie jedna боа ~ Stu- 
sia — ale widzę, że s9 dw Та Helu 


wskakuje na lawkę i woła: + Szanowne ko- 
lezanki! Proponuję przejść nad cała sprawi 
do porządku dziennego! Ostatecznie nie nas 
to nie obchodzi. w jaki sposób ktoś uczciwie 
pracnje na wpis, czy na łachy! Jeżeli nasza 
stara wic 

Tym razem „psst” jest chóralne, dobitne 
i razpaczliwe: We drzwiach stoi Dyrektarku. 
Jest to jej lekcja i już dwu razy niezauwu- 
Żona zajrzała do klusy i dwa razy өере 
а, czując. że dzieją się lu rzeczy wu 
ze od lekcji polskiego. b 
Wasza stara domyśla się, a raczej nie 
mogła nie słyszeć, o ca chodzi! Żetrzyj. Me- 
lu. ławkę, bo przecież stałaś na niej подат, 
I rzeczywiście wie. w jaki sposób Janka 
этасије na siebie i matkę! Pracuje pod- 
kreślam to slowo — ad 4 lat, od kiedy si 
cita ojea i majątek. Miała wiedy 16 1 
była taka zdolna! Nie będę jej tu chwalić 
zrobila tvlko to. co powinna byla zrobić. 
Chodzi teraz a to. Żebyśmy i my zrobily, ca 
do nas należy na Iekcji i po lekeji. Jest 20 mi- 
nut po godzinie. Mialyśmy dzisiaj przedy 
skntować temat wypracowa domowego.. 
Minkowska! Proszę napisać na tablicy: „Fal 
szywy wstyd”. 


wojska 4 PW przed Marszałkiem Pikudskim 

A w cztery dni później przeszly „chrzest 
wojny gazowej” podczas próbnego маки su 
molotów  nieprzyjacielskich na Warszaw 
Сау „cywile” bezpiecznie siedzieli w domach 
i schronach, pewiaczki. przydzielone do po- 
szczególnych komisurjałów 1 wcielone do dru- 
żyn ratawniczych, krążyły w maskach ро 
mieście, niosące pomoce potrzebującym. Byt to 
jakby praktyczny egzamin 7 ratownietwu, 
apanowania nerwów, sprawności i dyscypli- 
"ү 


że zdlaly ten cgza- 


18115. 


Czyż mam znzuaczyć. 
min chlubnie? 


TWORZYMY POLSKĘ 


LEN. 


„Ziemia nasza może nas odziać“, ta- 
ki napis umieszczono nad wejściem do 
pawilonu Iniarskiego na ostatniej Wy- 
stawie Lniarskiej w Wilnie (26.VTIT — 
10.1Х 1933 r.). 1 jeszcze jak pięknie 
może nas przyodziać i nietylko nas 
ale i wnętrza naszych mieszkań. Jest 
przecie Polska 35-m krajem со do 
produkcji lnu w Europie. 

Zawdzięczamy to w znacznym 
stopniu ukcji Iniarskiej, zapoczątko- 
wanej przez obywateli wileńszczy- 
zny z generalem Żeligowskim па 
czele i podjętej przez Bity kraj. Co- 
raz głębiej bowiem sięga w nasze spo- 
łeczoństwo zrozumienie, że rozwój pro- 
dukcji Inu ograniczy przywóz baweł- 
ny i juty z zagranicy i podniesie do- 
brobyt Kresów wschodnich: zyn 
Jniarski* ożywi stare Wilno. które ро 
wojnie utraciło swe stanowisko han- 
dlowego pośrednika między rynkiem 
rosyjskim i zachodnio - enropejskim. 

Przyznać trzeba, że z niemałą po- 
mocą przyszła nam — moda! Len, do 
niedawna skazany na rolę podrzędną 
w stroju kobiecym. wyniesiony został 
nagle do tkaniny najmodniejszej. Czyż 
trzeba przypominać, że latem najmad- 
niejsze i najmilsze byty snkienki Inia- 
ne? О delikatnym połysku. przyjem- 
nie chłodzące ciało w upalne dni. о cie- 
ріуіп szarawym tonie. Kolorowemi 
haftami zdobione, czy łowickim dro- 
bionym. czy krzyżykami misterne: 
huculskiemi. nb kwieciste po kaszub- 
sku. A nawet te bez haftu, tylko kolo- 
rowemi guzikami przybrane, jakie 
piękne. Przypominam, że z tego same- 
go modnego“ płólna są wasze bluzki 
mundurowe... 

Ma też len olbrzymią wariość de- 
koracyjną. Przy dzisiejszem dążeniu 
do prostych form. do piękna prostoty 
wnętrz i do ich higjeniczności, len w 
tkaninach dekaracyjnych jest jedyny. 
Nasze radziużki, czyli ludowe ikaniny 
dekoruey jne lniane, są piękne barwnie 


i ornamentacyjnie harmonijne. Zurzu- 
сату niemi łapczany, zawieszamy ma- 
katy na ścianach. obijamy wytworne 
meble. Warszawska wytwórnia Ład. 
która w ostatnich latach zdobyła sobie 
poważne imię w kraju i zagranicą głó- 
wnie przez swoje wyroby ikackie. ро 
wielu próbach. dotyczących barwie- 
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lepszej мећу i prawdziwego jedwa- 
biu z Milanówka postawiła jako ma- 
terjal na pierwszym planie len. Tka- 
niny lniane Ładu różnią się od tkanin 
ludowych innym rodzajem splotów 
tkackich, innemi sposobami rozwiązy: 
wania zagadnień orname 
są przyłem bardziej zwarte i mięsiste. 
używane są bowiem do tego warsztaty 
żyrardowskie bardziej skomplikowane 
i dające więcej możliwości, niż war- 
sztaty zwykłe, 


Ale wróćmy do sprawy może wię- 
cej nas obchodzącej: do Inu jako tka- 
піпу, jako materjału na stroje. Może- 
my o lnie powiedzieć krótko: jest prze- 
y. То że się mnie. to drobiazg. 
który zczasam da się usunąć. Sukien- 
ki sporiowe proste i suknie hafłowane. 
czy też cale z Inu barwionego są wygo- 
dne, ładne. praktyczne. no i najważ- 
niejsze, modne były i będą. Sądząc 
z nakładu, jaki wydano wszędzie na 
propagandę lnu. należy przypuszezać, 
że modę tę będzie jeszcze zagranica 
forsowała. 

Więc jeżeli w roku ubiegłym chodzi- 
lyśmy jeszcze w bawelnie czy sztucz- 
nym albo i polskim jedwabiu. nie 
żałujmy lata minionego. a do nowego 
się sposóbmy. Czekają nas dlugie wie- 
czory zimowe, haftujmy misternie 
snknię lnianą, niech od strojnych haf- 
tów zachrzęści. 

„niech będzie len bielony 
słońca poświęcony 
a tkany cienko... 
W letnią niedzielę włożę 
ledwie oczy otworzę 
Inianą sukienkę." 
(K. Hłakomwiczówna). 


7. pewnością będzie piękniejsza od 
sukni ze szłucznego jedwabiu, co to 
јак „kobieta brzydka i bogata“ połys- 

uje zbył silnie. by ją nazwać można 
piękną. 

Haftując serwetkę, czy sukienkę na 
płótnie Inianem. pachnącem wiatrem, 
słońcem bielonem „które przez morze 
blękitnych kwiatków do nas przyszlo 
i pomimo biciu, moczenia i na wiatr 
rzucania jeszcze się do nas śmieje 
przyjemnym chrzęsiem, pamiętajmy, 
że każdy kupiony metr płótna, każ- 
da koszuła lniana wspomaga gospo- 
durkę drolmych rolników, gruntuje 
w nich zdrowy instynkt państwowy, 
wzmacnia wiarę we własne siły. które 
nam są calemi garściami do tworzenia 
Polski potrzebne. J. Gryziemiczówna. 


HANIEBNA GOSPODARKA 


W; ółezesna młodzież żeńska nie- 
chętnie slucha wywodów o — go- 
spodarstwie. Wywody takie zbyt czę- 
sio kończą się uwagami o — kuchni. 
a problemy kuchni stanowczo mniej 
emocjonują dziewczęta XX wieku. niz 
emocjonowaly ich prababki! Świadomy 
szerszych horyzontów i wyższych 
ambicyj dzisiejszego świata dziew 
cząt zgóry przyrzekam, że ani słó- 
weczkiem nie wspomnę o tej kuchni. 
Chyba — jeden jedyny raz. 

Chcę mówić o innem gospodarstwie, 
o gospodarstwie ludzkości. a właściwie 
о haniebnych lukach i niedociągnię- 
ciach tego ogólno - światowego gospo- 
darstwa isłot, zaliczających się z du- 
mą do gatunku „homo sapiens”. 

Coś nie coś każda z miłych Czytel- 
niczek wie o tem. że człowiek w ciągu 
tysiącleci swej historji bardzo powo- 
li, lecz stale, starał się i stara w coraz 
ło szerszym zakresie korzystać z sił 
przyrody. Węgiel, spalony pod kotłem 
maszyny parowej i zamieniony na pra- 
сс użyłeczną. benzyna, тара naftowa, 
sifa wiatru i wody spadającej — oto 
źródła energji, które człowiek sprytnie 
i podstępnie wykradł z przebozatych 
magazynów matki przyrody. Wszela- 
ko. mimo godnych podziwu postępów 
łcchniki, musimy przyznać, że właści- 
wie zawsze jeszcze znajdujemy się u 
samego zarania Кагјегу technicznej 
ludzkości. Olbrzymie zapasy sił wy- 
zwala niekiedy natura całkiem nie- 
produktywnie. lub mówiąc ściślej — 
bez spłacenia haraczu dwunożnemu 
panu ziemi, 

Kilka przykładów zilustruje nam 
dobitnie karygodne lnki i braki bud- 
żetu energetycznego światła. 

W roku 1844 nad wyspą Kubą — 
obecnie będąca ośrodkiem ruchu re- 
wolucyjnego Nowego Świała — toz- 
szalał się straszny orkan. Przez trzy 
dni z rzędu huragan dął z nichywa- 
łą siłą, szerząc wkoło spustoszenie. 
Według obliczeń uczonych. dzielność 
orkanu odpowiadała dzielności 475 
m.ljonom koni mechanicznych! 
Uwzględniając trzydniowe trwanie 
huraganu. łatwo obliczyć „że praca 
wykonana przez niego. adpowiada 
energji przeszło 25 miljardom kilowat- 
godzin. 

Postarajmy się tę fantastyczną licz- 

ę energji uprzystępnić wvobraźni 
zapomocą porównań. Gdybyśmy zsu- 
mowali pracę rocznie wykonaną przez 
wszystkie silniki polskie — z wyjąt- 
kiem silników komunikacyjnych, jak 
parowozowych i samochodowych — 
zatrudnione w górnielwie. hutnictwie 
i przemyśle, jednem słowem pracę ma- 
szynową warszłatów naszej ojczyzny. 
ta doszlihyśmy do rezultatu, że wspo- 
mniany huragan mógłby zrównowa- 
żyć pracę pięciolelnią wszystkich pol- 
skich silników! Pracę mechaniczną 
możemy sobie wyobrazić jako wy- 
twarzaną przez maszyny purowe. pod 
kotłami których spalamy węgiel ka- 
mienny. Na wytworzenie energji, od- 
powiadającej 25 miljardom kilowat- 
godzin trzebaby spalić 17,1 miljo- 
nów tonn węgla. czyli prawie połowę 
całorocznej polskiej produkcji! Gdy- 
byśmy 1 masę węgla złożyli w bryłę 


sześcienną, krawędź tej bryły równa- 
łaby się 225 meirom. czyli przeszło trzy 
razy tyle, co wysokość warszawskiego 
drapacza nieba na placu Napoleona! 

A teraz — proszę sobie uprzytom- 
nić okoliczność, że cały ten olbrzymi 
zapas sił i energji stracony zosiał dla 
ludzkości, ba, stracony nie jeden jedy- 
ny raz, lecz w każdym wypadku dość 
częsta zdarzających się na ziemi hn- 
raganów! Doprawdy. godny ubolewa- 
nia fakt rozrzutnego szasłania siłami 
przyrody. Karygodność tego niedopu- 
trzenia w budżecie sił świała i ludzko- 
ści zmniejsza jedynie okoliczność, że 
ісеһпісу bardzo sumiennie zastana- 
wiają się nad możliwościami lepszego 
wykorzysłania siły wiatru i huraga- 
nów. Słary. poczciwy winirak ma 
przejść regularną kurację odmladza- 
јаса i w nowych kształtach ma udo 
wodnić swoją przydatność technicz- 
ną. 

Bodaj że najciekawszym w tej dzie- 
dzinie projektem jest pomysł inżynie- 
ra niemieckiega Honeffa. Toneff za- 
mierza wykorzystać znany meteorolo- 
рот fakt, że na wysokości 300 do 500 
metrów ponad powierzchnią ziemi 
prawie bez przerwy dmie wiatr. o sta- 
łej mniej więcej prędkości. Wspo- 
mniany inżynier opracował plan bu- 
dowy gigantycznych wiatraków sta- 
lowych. dochodzących do tej właśnie 
wysokości. Siłę mechaniczną wiatru 
zamienionoby na elektryczność, przy- 
czem ien sposób zdobyte zapasy 
cnergji jednego tylko ..wiatraka* star- 
<zyłyby na zaspokojenie zapotrzebo- 
wania elektryczności wielkiego mia- 
sia. Zwrócić należy uwagę specjalnie 
na fakt, że siła wiatru w ten sposób 
wykorzystana przedstawiałaby się ja- 
ko wprost niewyczerpalne źródło ener- 


Е 


ji. 
Moglibyśmy jeszcze przytoczyć 
wiele przykładów haniebnej gospodar- 
ki energetycznej. Od dobrych półtora 
set lat wydobywamy węgiel kamien- 
ny ze skorupy naszej planety. Eksplo- 
ałację pokładów czarnego diamentu 
prowadzimy wedlug zasady: im wię- 
cej, im prędzej — tem lepiej! A prze- 


rażcnie lacińskic. Mówimy: „poszedł ad pa- 
tres” o kimś, kto umarł. 

52) О tempora! o mores! — dosłownie: O 
czasy! о abyczajci wyrażenie lacińskie. Użył 


go Cicero. dając wyrnz ohurzenii 
wrotność swoich współczesnych. 

53) Primo mihi, -- dosłov najpierw 
mnie. Wyrażenie łacińskie, odpowiednik na- 
szego: koszula bliższa ciała. 

54) Ad unum — dosłownie: aż da jednego. 
Wyrażenie łacińskie, odpowiednik palskiegu. 
Do ostatniego. Np. Głosowali ad unum. 
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cież należy pamiętać, że zapasy wę- 
glu nie są nieograniczone, że prędzej, 
czy później się skończą. Chwila ta — 
licząc miarą dziejów ziemi — nie jest 
wcale tak daleka. Już za dwieście lat, 
jeśli nie wzrośnie przedtem zużycie. 
wyczerpią się zapasy węgla w Anglji 
a na calym świecie magazyny tych 
pokłudów, których eksploatacja się 
opłaca. wypróżnią się najpóźniej za 
póltoru tysiąca lat! JE obecnie nie 
zasłanowimy się nad problemem, jak 
damy sobie radę һе? węgla, przyszłe 
pokolenia słusznie hędą mogły mieć 
pretensje do nas i abdarzą nas mała 
nochlebną nazwą rabunkawych gospo- 
darzy. 

Jednem słowem — czas najwyższy, 
Һу się zastanowić nad  wyszukiwa- 
niem nowych źródeł i zapasów sil na- 
szego globu, potrzebnych nam do za- 
ѕрокојеліа stale potęgującego się glo- 
du energji. 

W pierwszym rzędzie uwaga na- 
sza skupia się na tak zwanym „bią= 
tym węglu”, czyli na zapasach sił wod- 
nych świała. Rzeczywiście, w latach 
cstatnich zakończono, względnie roz- 
poczęto budowę szeregu elektrowni 
wodnych: w Polsce zakłady w Zurze i 
Gródku na Pomorzu, w Unji Sowiec- 
kiej poiężny Dnieprostroj oraz hędący 
w budowie Wolgostroj_ oraz grobla 
Hoovera w Stanach Zjednoczonych 
A. P. Podjęcie tych robót ndawadnia 
że sfery inżynierskie bardzo się inie- 
resują problemem możliwie jak naj- 
większego wykorzystania sił wod- 
nych, Otwiera się tu jeszcze olbrzymie 
pole do pracy. Pamiętać należy, że 
obecnie w Polsce 4 prac. sił wodnych 
jest wykorzystywanych, że dla więk- 
szości krajów kulturalnych odpowied- 
nie liczby wahają się pomiędzy kilka- 
ma a kilkunastoma procentami, i że je- 
dynie we Włoszech blisko połowa ist- 
niejących sił wodnych została zmnu- 
szona do pracy użytecznej człowieka. 

Człowiek przyszłości niewątpliwie 
na większą skalę będzie przetwarzał 
biały węgiel na encreję elektryczną. 
Ale — należy zwrócić uwagę na tę oko- 
hezność — nie rozwiąże to problemu 
całkowicie. Nasze zapotrzebowanie 
energetyczne znacznie przewyższa ist- 
niejące zapasy sił wodnych. 

A więc poszukiwać należy jeszcze 
innych zapasów sił, zapasów koniecz= 
nie Ер do załałania dziur w 
naszym budżecie energetycznym. Мой- 
liwości i projekty techniki przyszło- 
ści składają się na temat tak wyjątko- 
wo ciekawy, że warto im poświęcić 
osobny artykuł i dlatego zaznaczmy 
tylko chwilowo. że jednak mimo ha- 
riebnych braków i niedociągnięć 0- 
becnej naszej światowej gospodarki 
energetycznej nie należy patrzeć pe- 
symistycznie w przyszłość. Przyszle 
pokolenia mądrzej się urządzą, widmo 
niedoboru energji dla nich istnieć nie 
będzie! 

— A może, miłe Czytelniezki, przy- 
szłe gospodynie świata. chciałyby za- 
brać głos w tak niezmiernie aktualnej 
sprawie światowej energetycznej... 
kuchni?! 


Dr, F, Burdecki. 


Szczęśliwy kraj, który nie uznaje granicy 
wieku — wdół! Dzięki temu tolerancyjnemu 
poglądowi dwunastoletnia Lorraine Bowman 
тас sama pilotować swój samolot. Skoro po- 
trafi, zdala egzamin i ma pozwolenie rodzi- 
ców. Lorraine pochodzi zresztą z naprawdę 
latającej rodziny: ojciec jej, Leslie Bowman, 
zdobył kilka rekordów lotniczych, a maika 
pani Martie Bowman, chociaż nie jest żadną 
znakamilością lotniczą, ma za sobą też kilka 
samodzielnych latów nad rodzinną Kalifornją! 

Małoletnie Amerykanki mogą nietylko sa- 
me lalać, narażając swoje życie, ale i prowa- 
dzić samachady — со jest już połączone z nie- 
bezpieczeństwa dla bliźnich. Taki wyścig 
młodzieży (jak się la mówi: juniorów!) urzą- 
dzono niedawno w Iollywond. Dopuszczona 
zawodników i zawodniczki wyłącznie poniżej 
lat 14. 

W Anglii jest pod tym względem (rochę 
gorzej, ho dopieru czternasty rok upowaznia 
do zdania egzaminu szoferskiego. Ponieważ je- 
dnak ostatnio razciągnigto өріске rodziców 
nad dziećmi do lat 17, matki i ojcowie angicl- 
өсу uważają, ze będzie bezpieczniej dla ich 
kieszeni, gdy młodzicż zacznie jeździć samo- 
dzielnie z chwilą wyjścia z pad skrzydeł ro- 
dzicielskich. Młodzież jednak wszczęła wielki 


DNI W ŚWIECIE 


krzyk z tego powodu. I pewnie zwycięży. 
Anglicy lubią i szanują sport. 

О wiele za wcześnie natomiasi ubiega się о 
pobicie rekordu panna Jaqueline Nicot. Ма 
lat 5. a już wystąpiła publicznie w śpiewa- 
czym konkursie ulicznym. Szkoda malej Ja- 
quelinc! I głosik sobie zerwie, i niepotrzeb- 
nie przewróci w główce, której tak ładnie w 
dziecinnym kupłurku. 

Ale wróćmy do samochodów 
rozwój tej gałęzi przemysłu postawił 
przed koniecznością wynalezienia nowych źró- 
det kauczuku. Podobna osłatnio Rosji Sowiec- 
kiej udało się wyhodować dwie rośliny, które 
w zupełności zastąpią dąb gumowy. Są lo Tan 
Sagis i Kendyr. 

Rosji Sowieckiej zawdzięczamy również 
dwa nowe wynalazki w dziedzinie kolejnic- 
twa. Inż. Walauer zbudowal „pociąg powietrz- 
ny”, klóry wygląda jak Zeppelin na szynach 
3, odliczając stratę czasu na postaje i mijanie 
stacyj. może robić na godzinę ad 150 da 250 
Кт. Drugi Rosjanin, Jermolczuk, zbudował 
mode! pociągu kulistego, który parusza się na 
drewnianem łożysku, przypominającem krę- 
gielnię. Czy da się zastosować — czas ta 
pokaże. 

Niczego jednak nie zobaczy już żubr, któ- 
ry zginął ой ran, otrzymanych od towarzysza 
w lasach pod Pszczyną. Próbowano go raio- 
wać. operowana go — napróżno. Glupi żubr! 
Gdyby się nie dał sprawokować do kłótni, bu- 
jnłlry do dziś w lesie, a teraz skóra jega ozdo- 
hi muzeum Śląski: 


Olbrzymi 


świat 


KULTURA I SZTUKA 


JAZZ 


rzaczęło się ta od murzyńskich 
muzyc h  zamiłowań. Mu- 
rzyn, jak wiadomo, jako jedyny solo- 
wy instrument, uznaje bęben. W swo- 
jej afrykańskiej ojczyźnie robil sobie 
bębny z wydrążonych pniaków drze- 
wnych i na nich „wyrytmizowywał” 
— bo nie można przecież powiedzieć 
о jednotonowym instrumencie, że 
śpiewa — swoje żale, smutki, radości 
i ekstazy. Bęben był podstawą, до 
której murzyn dodawał śpiew, a do 
tego śpiewu znowuż smutne czy we- 


sołe słowa. Ale bęben był podstawą. 

Kiedy murzynów, Ea niewolni- 
ków, masowo zaczęto zwozić do A- 
meryki, kiedy ich tam wreszcie „wy- 
zwolono” i dopuszczono do niskich i 
ciężkich zajęć fizycznych, podniosła 
się cywilizacja murzyska, ale ich 
afrykańska kultura została łaka sa- 
ma. Jak w rodzinnej Afryce murzyn 
hębnii, ale tym razem już па kupio- 
nym, skórą obciągniętym bębenku, 
do tego dodawał iłuczenie w pokryw- 
ki ad garnków (często bywai kucha- 
rzem albo pomywaczem) w pańskie 
gongi, w tace, w stare butelki. I do 


а оба 


tego śpiewał swoje smętne czy wesołe, 
szczególnym rytmem obdarzone, naiw- 
ne. mnro iron ans piosenki. 

Ta kuchenna czy folwarczna, bo z 
kuchcików czy parobków złożona or- 
kiestra to pierwszy i pierwotny 
jazz. 

Amerykanom. jadającym obiady 
w jadalni, podobała się ta kuchenna 
muzyka, bo Amerykanie są jak dzieci 
i lubią wszystko, co robi niezwykły 
hałas i co zabawnie wygląda. 

Ale Amerykanie są także ludźmi 
praktycznymi i dlatego odrazu zabra- 
li się do ulepszenia jazzu. Wprowa- 
dzili doń różne nowsze i słarsze in- 
strumenty, złagodzili siopniowo jego 
hałaśliwość, ale ine naruszyli jego pod- 
staw: szczególnego rytmu i bębna. 


Tak powstał nowoczesny jazz, co- 
raz cichszy i subtelniejszy, ale jednak- 
że nieodrodny brat pierwotnego jazzu. 

W nowoczesnym jazzie podstawą 
jest fortepian i rozmaitego rodzaju 
rarzędzie muzyczne „tłuczone* (bęb- 
ny. blachy. bębenki. ksylofan i t. p.). 
Do nieodzownych instrumentów nale- 
ża też skrzypce, saksofon. trąbka z tlu- 
mikiem i banjo. W osłatnich czasach 
dodano jeszcze harmonję ręczną typu 
amerykańskiego, instrument słodko- 
sentymentalny. 

Teraz kilka słów o instrumentach i 
— o Amerykanach. Saksofon jest wy- 
nalazkiem europejskim z roku 1840. 
Wynalazł ten rodzaj klarnetu metalo- 
wego Adolf Sachs w Paryżu. W Eu- 
ropie instrument ten nie przyjął się. 
Zyskał za to ogromną popularność w 
Ameryce, dzięki swemu seniymenia|- 
nemu dźwiękowi i swemu fajkowało- 
zabawnemu wyglądowi. Во Amery 
kanin to jest prostak i dziecko. [ak 
dziecko Inbi wszystko, со śmieszne 
(bizarre) i jak człowiek prosty wzru- 
sza się byle czem... Trabka z iłumi- 
kiem brzmi jak trąbka dziecinna, pu- 
zon (też czasem używany) śmieszny 
jest przez wysuwanie i wsuwanie dłu- 
giej rury, banjo jest gitarą naiwnych 
murzynów., której struny rozpięto nie 
na pudle drewnianem leez na bęben- 
ku. Пагтопја? Graia i u nas na niej 
po bramach domów i po wsiach. 

Niemniej jednak luta ćwiczeń i po- 
moc z Europy przybyłych muzyków 
(Whiiemann) sprawilv. że ja ten 
naiwny pomysł prostaków amerykań- 
skich (Amerykanie. jak ich najznako- 


mitszy powieściopisarz Sinclair Levis 
pisze, są prostakami od miljonerów aż 
po czarnych pomywaczy) — ten naiw- 
ny pomysł brzmi ladnie, czasem cza- 
rująco. Byle nie w za dużej dozie. by- 
le nie ciągle. Ałe Amerykanin — dziec- 
ko lubi ciągle. Lubi ciastka z kre- 
mem aż do — no wiemy do czego. Jak 
dziecko. Słuchać też jest gotów swych 
rytmów od rana do nocy. 

Rytmów. Bo jazz to nietylko sacze- 
gólne іпзігителіу, ale i szczególny 
rytm, 

Rytm przejęty od murzynów i, je- 
śli się muzycznie mamy wyra tak 
zwany synkopowuny, to znaczy „prze- 
dłużający” i akcentnjący jednocześ 
nie nie silne ale słabe części taktu. 
Куіт niesamowity dla Europejczyka. 
Rytm przekorny 

Bo oczywiście cala sturu i mądra 
Europa , o ileż mądrzejsza i piękniej- 
sza od stłandaryzowanej Ameryki. 
nauczyła się tego rytmu i opanowała 
go. Dla nas jest on tylko czarujący 
(charming) i pełen wdzięku (beauty- 
full). Dla Amerykanina jest to rytm 
zwykły i codzienny. 

Co to znaczy zdżczbandować jakąś 
melodję — dajmy na to Chopina? 
7 to nietylko rozłożyć ің па 
bandowe instrumenty, ale także 
zmienić jej rytm. jej charakter. Те 
Т:аїа melodję przerobić na pół-czarną. 
umlacką. Amerykanie próbowali prze- 
а jazzband nawet symłonje 
Beethovena, Jest to zabawa dz 
i byłaby nieszkadliwa, gdyby 
adbywala publicznie. Родоһпе jest to 
do takiej zabawki”, jak gdyby kioś 


naprzykład portret malowany przez 
slynnego malarza, a przedstawiający 
dziewczynę w białej sukni, siojącą na 
tle ciemno-zielonego szpaleru drzew, 
na żółtym piasku, przerobił na młodą 
murzynkę w sukni czerwonej, na tle 
żółiej kolary i na białym pokładzie 
statku. Prócz tego zmiana „туйи“: 
tamta była zadumana naprzykład, u 
ta się śmieje. 

Alc porzućmy te niegodne ludzi 
kuliuralnych „zabawki“ amerykań- 
skie. My, Europejczycy. dumni ze 
swej kultury i 81 z niej dumni. 
nigdy nie damy się uwieść takim ..roz- 
rywkom* jak przeróhki Beethovena 
na harmonję i saksofon. My kulturę 
tworzymy i nie bawimy się nią. 

Ale zaio o ileż piękniej grają nasze 
jazzy! Londyński z Savoy hoteln. czy 
nawet polskie doskonałe i w Europie 
dynne jazzy Golda. Melodysty i in- 
nych. ET ż powabniej i subtelniej 


J 
od amerykańskich. I jak doskonałe 
się przy nich tańczy i jak dobrze roz- 
аула! 

Bo iak jest z ią siarą Епгорд. Ma- 
więcej wytwarza sn- 
> Czer 


ło ona czerpie 
ma. Ale jeśli już skądś coś z 

pnie— ło przetworza to do najwy? 
go wykwintu i do najlżeiszej, naje: 
rownicjszej subtelności. Taka 
ta stara ale wiecznie mloda. f 
wa, czarowna Europa, kochająca czu- 
le ale otrożnic swą grubaskórną sio- 
віте Amerykę. 


ZA PROGIEM SZKOŁY 


DZIWNA MIŁOŚĆ 


a przestrzeni wieku od lat, po- 

wiedzmy, 14 «с nieskończono- 
ści o miłości myśli się dużo i dużo się 
а niej mówi: że jest „nieczgłębiona*, i 
że .nieuchwyłna”, i że „slepa“, i że 
„Słara jak świat, i że przedmiotem 
miłości może być nietylko człowiek, 
ale wielka szlachetna idea. i mały, 
dla innych brzydki. domek, i blada ró- 
ża w ogrodzie — czy ja wiem zresztą. 
co? Те wszystkie milości są znane, i 
mniej lub więcej rozumiane, Tak jed- 
nak jak Ada kochała książki tego 
zupelnie nie można było zrozumieć. 


Książka, wiadomo, jest ważna wte- 
dy, kiedy się ją czyta. Szczególnie pa- 
ciągająca. gdy pachnie jeszcze świc- 
żym drukiem. najbardziej „swoja“, 
kiedy zdohi ją dedykacja autora (coś, 
jakgdyby pisana była dla nas). Za- 
wsze jednak najważniejsza jest w niej 
treść — to znaczy od początku pierw- 
szego rozdziału do słowa „Koniec“ 

A jednak miłość Ady do książek 
polegała na tem, że dla niej „ważność“ 
zaczynała się nie od pierwszego roz- 
działu, ale od tytułu i ogarnialu każ 
dy szczegól: kto i gdzie książkę w 
dal, i w jakim roku, i czy to pierwsze, 
czy następne wydanie, 

Wszystkie te szczególy. których 
nikt „rozsądny” nie czyta, zapisywa- 


Та starannie w swoim kalałogu i umin- 
la wyrecytować „ na wyrywk 


To było pierwsze dziwactwo Ady. 
Drugie—ta niesłychana wrażliwość na 
obchodzenie się z książkami. Wszyst- 
kie podręczniki miała pięknie opra- 
wione, czyściutkie oczywiście. Jeżeli. 
która z koleżanek zakreśliła coś ołów- 
Шет na książce Ady, albo broń Boże 
zagięla róg. wynikała z tego dzi- 
ka awantura, którą trudno było przy- 
tłumić pem pierwszem lepszem w 

z 


uśmieszku ukrylem słowie — więcej 
nie będę. 
Ada tępiła niszczenie książck z 


głuchą pasją, i choć była naogół milą 
dziewczyną, naraziła się wkońcu pra- 
wie calej klasie. Mówily o niej, że nic- 
koleżeńska, że „brutalna“ (słowo o- 
statnio przyswojone i bardzo modne), 
że naogól — nieprzyjemna. Ada wie- 
działa o tem, ale nie- bołała nad 
adosabnieniem, widząc zgóry, że w je- 
sienne i zimowe wieczory przyciągną 
do niej długim sznureczkiem, prosząc 
0 „coś do czytania“. 

— O jaką książkę ci chodzi — za- 
pytywała włedy uprzejmie Ada — z 
jakiego działu? 

Те „dzialy“. to była wlaśnie jej sla- 
ba strona, bo wprowadziła je da swo- 
jej bibljoteki i podług nich segrego- 


= W 


A tańczyć w ryim curonejs 
jazzu! Rozkosz! Każdej z was tego ży- 
cag 

а. р, 

-n 

wala ks Więc: naukowe oddziel- 
nie, pod sze. powieści. oddzielnie, 


iki i eneyklopedje. 

półce leżał znow 
innej serja 
szydełkiem dla 
znowu 


adzielnie słown 

Na specjalnej 
at Dziewcząt, na 
iążeczek: Roboty 
gdzieindziej 


siebie i swoich. 
poczje. 


bie urządzić i rozłoż 
koleżanki — skąd wiesz. jnk trzeba? 

— Trochę czytałam książek о bi- 
btjotekarstwie. irochę mam zdolności 
organizacyjnych, a resztę — to zami- 
łowanie. Zobaczycie, że jak zdam ma- 
turę. to pójdę do Szkoły Bibljotekar- 
Кісі. a wtedy dopiero będę dużo u- 
miala. 

To są takie szkoły w Warsza- 

wie? 
sza szkoła. to siudjnm bibljotekarskn. 
przy Wolnej Wszecł k 


Niedużo, әле jest. |09728 wyż- 


һлісу (Opaczewska 
2-a). Kurs Irwa 2 lata, kosztuje rocz- 
nie 360 zł., ale już daje pelne prawo 
przy obejmowaniu posad _ państwo- 
wych. Pozatem przy Bibljotece Pu- 
blicznej (Koszykowa 26) istnieje rocz- 
ny kurs bibljotekarski, który ko- 
sztuje 100 21. 

Jeżeli jednak po ukończeniu tega 
kursu chce się dostać na posadę pań- 
stwową. trzeba zdawać państwowy 
egzamin. 

— Nawet, jeżeli się ma maturę? 

— Nawet Obydwa le kursy wy- 
таваја matury, jedynie 92-letni kurs 
pracownic spal nych przy Macierzy 
(ul. Złota 14)5poprzestaje na 6 klusuck. 


— Widzę. że rzeczywiście masz za- 
miar zostać bibljotekarką, bo tak 
wszystko doskonale wiesz — rzekła 
Ela. — Mam wrażenie, że to naprawdę 
twoje powołanie! Ale czy pomyślałaś 
o jednem, mianowicie a praktycznej 
stronie tego twojego bibljotekarstwa. 

Hm., tak. z tem nie jest tak da- 
brze. |eszcze kursy Macierzy, które 
mają specjalny charakter pracy spo- 
łecznej i instruktorskiej mogą zapew- 


nić posady w związku z organizo- 
waniem bibljotek prowincjonalnych. 
ale praca w bibljotekach państwowych 
czy też naukowych, w naszych mia- 
stach jest trudna do znalezienia. 

— A ile się zarabia na stanowisku 
bibljotekarki? 

— Różnie, od 150 do 300 zł. mie- 
sięcznie. Zależy od stanowiska, prze- 
pracowanego czasu, zdolności. Nie to 
jest jednak najważniejsze. tylko to, 


żeby tę pracę znaleźć. A o to teraz nie- 
latwo! 

Książki — milość życia Ady — czy 
będą mogły zapewnić jej руі? 

Miejmy nadzieję, że tak! Ada jest 
dopiero w 7-ej klasie. Nim zda tę ma- 
turę i skończy kursy, o pracę z pew 
nością będzie już sikim łatwiej. 


Z. Miszemska. 


SPORT 


ZIMOWE PŁYWALNIE 


W iclkim_ krokiem _ zbliza zima, ale 
sportsmenki się jej nie hoją! Przeciwnie, nie 
moga w prost doczekać się pierwszych jej wy 
sląfców - maleńkich, białych gwiazdeczek 
śniegn. Ro w pojęciu” sporismenki śnieg 

tu nurty, 40 zuwralny рей zjazdów, rozkosze 
i niespodzianki górskich wycieczek, a mróz 
to ślizgawka i metaliczny skrzyp wyostrzo- 
nych (деи na gładkiej itni lodowiska. 


Ktoby już dziś pamiętał o nciechach mor- 
skiej сау rzecznej kąpieli? Lato minelo, 
a z niem odeszły uajmilsze wspomnienia wa 
kacji, Przeciez pływanie ta sport letni; brr! 
nawet strach przy obeenem zimnie pomyśleć 
9 wodne! A jednak! Zajrzyjmy na chwilę da 
krytych plewalni, z których w Warszawie 
już trzy oddane są do użytku publiczności 
a dwie znajdują się w stadjum pośpiesznego 
wykończania. 


W ogrzanej, wyłożonej bilem kafelkann 
sali гаду ија rozkoszy pływackich adepri 
теке pięknego sportu. Mleczne światła melo- 
wych lamp zastępuje im słońce, n tempera- 
iura wody przywadzi na myśl kąpiel w pa- 
Indniowem morzu. Dekoracja zmieniana, tlo 
sztnezne, ale humor ien sum, со w lecie, ra- 
dość sprawnych mięśni prowokuje tak samo 
jywiolowe odruchy energji, podszepiaje fi- 
glo i bombarduje ściany sali wyhuchami 

echu, Który dźwięczy jak za nujlepszych 
wakacyjnych dni, 


Publiczność plywalni dzieli się na trzy 
kategorie: pierwsza 40 członkowie klubów 
pływackich: сі moematyczm doskonalą 
awaj styl pod ukiem trenera lub czołowych 
zawudników. 


Drugą kutegorję stanowi publiczność, pru- 
gnicu zażyć przyjemności letmch wbrew 
prawom naszego ніш 1 na złość meprzy 
chylnej pogodzie, 


Ха trzecią grupę składają зору, które, 
duświadezywszy, %0 kąpiel bez plywama ta 
polowa przyjemności i pożytku, posłanowily 
pilnie uczęszczać na kursy Ша początku 
cych, пру przyswolć sobie arkona tej sz 
awrzusi, nim ciepłe słońce zawczwie ws: 
kich znowa na olwartą wodę. Czynią zresztą 
bardzo slusznie, Бо sezon zimowy jest naj- 
odpowiedniejszy, Nauka pływania w kryłyć 
pływalniuch (zaopatrzona w gorące nairyski. 
elektryczne suszarki dn włosów i ogrzewane 
poczekalnie) na płytkiej i stojącej wodzie 
jest u wiele Ішізгісінға od nauki na wodzie 

чегі. 


głębokiej i bie 


HALLO! 


giem Szkoly. 


Pod wsględem zdrowotnym sport ріумас- 
ki jest nicocenonem ćwiczemem ciala, n 
wet w zimie, kiedy to odpadają tak zba- 
wienne dla organizmu czynmki jak słańce 
i powietrze. Plywanie jest pożyicczną gimnu- 
słyką klutki piersiowej, jako też mięśni brzu- 
sznych, co stanowi jednocześnie znakomite, 
ryfmiczne ćwiczenie oddechu oraz serca. Sy- 


Plyroalnia w domu akademickim. 


stemutyczne obcowanie z wodą hariuje ciała 
ucdpornia nerwy i poludza w silnym stop- 
niu przemianę materji. 

Z punktu widzeniu estetycznego trudno 
wsobrazić sobie sport idealniejszy dla ko- 
bet, gd ruchy pływackie polegające nic 


HALLO! 


NASTĘPNY NUMER 


„ŚWIATA DZIEWCZĄT“ 


Gwiazdy mówią, feljeton świąteczny, Ten Jeden Dzień w świece, Za pro- 
Маре, Inscenizacje piosenek, Góry i Narty, Przegląd 

kinowy, Tani Sylwester. Powieść 1 wiele innych ciekawych artykułów. 
Bratnie Du 


na sile, a w siu procentach na miękkości 
i elastyczności, ksztaltują muskulaturę ko- 
biceg po linji jej naturalnych wlaściwości, 
Niechaj tedy wszystkie czytelniczki, któ 
rym warunki pozwalają, a które dotychczas 
zaniedbywały zimową zaprawę pływacką, 
pośpirszą co prędzej nu kryfe pływalnie, gdzie 
czeka je spor, czyli radość, piękność i zdro 
wie. Ekwipunek jest nieskomplikowany: gu- 
mowy helm lub plócicnna czapeczka NAWE 
ka, pantofelki nu gumowej podeszwie do 
„rzechodzenia ро kamiennej posadzce szatni, 
kostium. kapielowy. najlepiej welniany, gdyż 
taki mniej od innych wchłama wadę, no ї ju- 
kaś walizeczka, (praktvczna będzie ceratowu| 
do przenoszenia mokrych rzec gdyż że 
względu na dnżą frekwencję kosfpumów po- 
zasławinć na plywalm naogól nie można. 
Kkwipunku dopelnia gruby ręcznik, a tal 
mydlo i szczotka, gdyż przed wejściem da 
basenu obowiązuje dokladne wyszorawanie 
ciała pod natryskiem. 
Pływalme mamy, jak 
wyżej, narazie trzw: jedna mR 
klubie Обе na wybrzeżn Ko: 
korzystać z niej wszakże mogą jedynie Юн- 
by i stowarzyszenia, druga w Kasie Chorych 
na ul Wolskiej. gdzie basen jest dostępny 
dla szerszej publiczności w godz. 9-47 (w 
świętu do ІЗІ zn оріаіа normalną I zł. i шіда- 
wą 50 gra zaś trzeciu w Domn Akademie- 
kim, przy uł. Grójeckiej Nr. 5. 


wspomniano 
i się w Yacht- 
nszkawskiem, 


5. 

Та ostatnia pływalnia cieszy się najwięk- 
szą, popularnością. 

W dnżym stopniu przyczyni, się do tego 
doskonała komunikacja tramwajowa Nr.: 6, 
т. В, 17 a 25. Opłata za wejście wynnsi 1.50 
(w abonamencie 1,25). Młodzież szkolna i aka- 
demicka płaci i zł. (w nbonamencie 75 gr.), 
zaš czlonkowie sekcji pływackiej 


Basen AZS-u ma wymiary 20 m 
przy głębokości 1.20 em. 1.70 ст. Tempe- 
пинта wody wynosi 25-28 stopni ciepla. 


Woda zmieniony jest raz na tydzień, w mię- 
dzyczasie zaś uloga częściowenm przepływo- 
wi oraz dezynfekcji 

Ruchliwy zarząd AZS-u organizuje pod 
fachowym kierunkiem instruktarów a iustruk- 
tarek zespołowe oraz indywidualne kursy dla 
początkujących, jak również urządza ©g/u- 
miny na państwową odznakę sporłowu 
wszelkiego rodzaju zawody pływackie. 

Zbiarowy knrs plywania składa się z 12 
lekevj, które odbywają się dwa талу w tygo: 
dnin t trwnją godzinę. W ciągu tnkiega ku 
su można przyswoić solne zmady, pływania 
kilkoma sposobami, a z nosianiem Jala wydo 
skonahć styl na otwartej wodzie. Орініп 
w komplecie wynosi normalnie zł, 20, diy 
radjoabonentów i uczącej się imłodziczy 71 
15. Komplety szkolne w godz. od 15-1? ko 
rzystują ze znacznej zniżki. Zapisy przyjmu 
je sekretarjai AZS-n od godz. 9—13 i ой 18- 
21 (el, 8-77-06). Przy plywalni czynna jest 
stale poradnia sporlown-leknrska. Ca do go- 
dzin, to szersza publiczność korzystać može 
z pływalni w godzinach nast.: 11- 13 i 19— 
20 (w święla 12—14 i 17—19) 


Irena РатяКа, 


Instr. Polsk. Zw. Pływackiego. 


PIERWSZA ZNAJOMOŚĆ 


FELJETON 


— Prawdziwie miarodajne bywa 
zawsze pierwsze wrażenie musia- 
łyście nieraz słyszeć io zdanie. I nie- 
raz także musiałyście się przekanać, 
że naprawdę tak nie jest. Że profesor 
łypiący na was groźnym wzrokiem i 
mamroczący sobie w brodę zjadliwe 
półsłówka, już w pierwszym semestrze 
demaskuje się jako uosobienie ługod- 


i błękitnooka kale- 
z. na wstępie ocza- 
reszty uimującym 


was hez 
wdziękiem i słodyczą obejścia. okaza- 
la się wkrótce lizusem i skarżypvtą. 
Bywało tak niejednokrotnie, prawda? 

mimo te, przykre nieraz. doświad- 
czenia jakoś tak się dzieje, że więk- 
szość ludzi uważa pierwsze wrażenia 


rowała 


za decydujące. Że nietylko dorasta- 
jące dziewczęła. ale i zupełnie dorośli. 
а często grubo już przerośli ludzie bu- 
dują swój stosunek do nowopozna- 
wanvch osób na podstawie pierwsze- 
ga wrażenia. Zwyczaj bardzo hłędny 
i często szkodliwy, ale tak głęboko. 
niestety. zakorzeniony, że nawet trud- 
no iest z nim walczyć. 

Wohec tego roznmiecie chyba. jak 
ważna rzeczą jest dla każdego. aby to 
pierwsze wrażenie. jakie wywiera na 
innvch. bvlo dodatnie. 

Naiważniejszym hodaj czynnikiem 
jest w (ұт wvnadku opanowanie 
własnej nieśmiałości (częsłej u istot 
bardzo młodych). Ale opanowanie 
spokojem. nie maskowanie własnego 
tchńrzostwa | aroganckim tupetem 
(obinw równie czesty). 

Daskonnłem lekarstwem na 
śminłość jest świadomość. że zacho- 
wniemv się właśnie tak. jak w danej 
chwili potrzeba. wynada: czyli znajo- 
mość form towarzyskich. Tylko — po- 
rozumiejmv się odrazu — nie nacia- 
ganie ѕуіпасуј życiowych da suchych, 
sztywnych. papnzio wyuczonych. to- 
warzrskirh formułek -- a stosowanie 
i пасіпапіе tych formulek do polrzeb 
życia, 

Wiec naprzykład istnieie stnrv i ze 
wszech miar rozsadny zwyczaj. że roz- 
mnwiniace ze sobą osobv powinny 
hvć sobie nawzajem przedstawione. 
Przedstawić je powinna osoba trzecin. 
przvczem kurtnazja każe wvmawiać 
nierwej nazwisko osobv młodszej we- 

jem. пух w ten sposób pierwci in 
formniemv osobę starsza. Dawni 
przedstawiaiacć panów paniom. wv 
mieniano tvlko nazwiska męskie. 
Obecnie jest równonprawnienie. ko- 
bieta nie iest nadziemska istota, ezv 
niaca Śmiertelnikowi znszczwł i nazw 
sko fei wymienia sie podobnie ‘nk 
nazwiska meskie. Ale ieszcze dotad 
meżozvzna czeka na to. żeby mu reke 
piorsszn пачат kohiełn. a w Атой 
nie thnia sie пл ulinv i w mirierach 
pnhlicznych nnniom. kfóre sa da іето 
nie unnważniaja pierwszym з Калет 
W Polsce pierwszy kłania się męż- 
czvzna. 

Tyle a formach. Teraz zastosowa- 
nie. Przynuśćmy. że na zebraniu u 
krewnych do czternasłoletniej panien- 


ki zbliża się jegomość w wieku jej 
ojca i zaczyna z nią rozmowę. Czy 
panienka ma odpowiedzieć z obrażoną 
minką: — О, przepraszam, рап mi nie 
był przedstawiony! — Chyba nie. Mo- 
glaby z tego być uciecha dla calego 
towarzystwa. 

Ме jeżeli w większem towarz 
stwie prosi wns do tańca nieznajomy 
młodzieniec, ta jednak lepiej wyjaśnić 
sytuację bez nadmiernej uroczystości. 
Np.: roszę, niech mi pan przy- 
pomni, skąd my się właściwie zna- 
my? 

Może się okazać. że znacie się na- 
prawdę. żeście się spotykali przed kil- 
koma laty i żeście wyrośli i zmienili 
się oboje. A jeżeli nie, to młodzieniec 
przedstawi się i sprawa załatwiona. 
Zasadniczo pani domu pawinna za- 
znajomić wszystkich gości, ale nieraz 
w ogólnem zamięszaniu powitań i po- 
żegnań nie jest w stanie tego usku- 
tecznić. To też w domach prywatnych 
kwestji przedstawienia піс powinna 
się zbytnio formalizować. 

W wagonie towarzysze podróży 
rozmawiają w drodze. przedstawiając 
się dopiero w chwili. kiedy są u kresu 
podróży. Zreszłą niema żadnej racii. 
żchv nie wymienić nazwisk i wcześ- 
niej. о ile to wynika z rozmowy. Tvl- 
ko taka rozmowa z ludźmi przygodnie 
poznnnemi nie moze Б Сат зае 
ani zbył szczera. A znajomość podróż- 
na nie upoważnia ani da wymiany 
wizyt. ani umówionych spotkań. 

Zupełnie niedopuszczalne jest za- 
wieranie znajomości na nliev. Teżeli 
was Кіп zapvia о informneje (nn. о 
ulice. czy numer tramwaju) należy 
udzielić tei informacii możliwie do- 
kładnie i na tem skończyć rozmowe. 
Kronika о АННЫ НЫН 
wiadomości о tragicznych reznltntach 
takich słosnnków towarzyskich. na- 
wiazanych па пісу. czy w poczekalni 
kina. Т jeszcze ісіпо — nnmietnicie. 
że znajomość uliczna z kohietą może 
mieć równie opłakane skutki. jak — 
z meżczyzna. 

Teraz jeszcze о formułknrh i ich 
znstosowaniu. Snvnir vivre każe wv- 
mieninć zawsze tvlko nazwiska. Pan 
lksióski — pani Terekowska. Ale 
przedstawiaiac swera Бела kalrżan- 
ce. czy nżvierie tei formutki? Mvśle. 
Że nie. Daleko leniei bedzie nawie- 
dzieć: — łn jest mój brat, Stefek: a to 
jest Tfnla Zełowskn. 

ieszeze leniei hedzie odrnzn 
sprowadzić ich na wspólny teren. mó- 
wiac: 

Widzisz Hali. fa iest właśnie ten 
Słefnk. który tak świetnie nłvwa. era 
w tenisa i wmawia nam. Że nie znasi 
ńaziewczat. Musisz sie do niern znhrać 
i nańczyć niedźwiedzia tańczyć. A ta 
Słefku. ta Hala. kióra w zeszłym tv- 
zadnin minta in znhawne nienoroz 
mienie na lekcii niemierkieen. No. na- 
тпісіле?. zaśmiewnłać się, kiedy opo- 
windałam przy nhiedzie. 

W ien sposóh nawi znaiomi heda 
mieli odrazu iemat da rozmawy. Oczs- 
wiście. należy pamiętać, aby cytując 
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zdarzenia zabawne. nie wspominać о 
takich. które mogłyby być niemiłe lub 
ośmiesza jące. 

Jednym 2 ważniejszych czynni- 
ków. które składają się na pierwsze 
wrażenie jest sposób witania się. Czy 
lubicie osoby podające przy powita- 
пін dwa palce? Albo takie, co podają 
rękę wiszącą luźno, bezwładną? 
Alho wyciągają ją łaskawie z kóry, 
ink królowe uszczęśliwiające niewol- 
ników? — Prawda. że nie. 

Wiec. żeby odrazu sobie zjednać 
sympatję, podawajcie rękę poprostu 
do szczerego, mocnego uścisku. Tylko 
znowu nie za mocnego. Nie należv ni- 
komu minżdżyć palców. A przytem 
wiele osób starszych uważnłoby zbvt 
mocny uścisk. n zwłaszcza potrząsanie 
dłonia za niemilą poufałość ze sirony 
„smarkatej”. Pamiętać też należv, że 
wiłnjąc się ze starszą od siebie panią, 
należy zaczekać na podanie ręki przez 
nia. Więc umiar przedewszystkiem. 

Dvzanie, podobnie jak і całowanie 
starszych pań w rękę — wyszło już 
z modv. Bardzo łatwo jest urazić da- 
mę takim pocałunkiem. zaliczającym 
ją antomałycznie do rzędn  .star- 
szych”. Rzucanie sie na szyję jest ser- 
deczne, ale nanrawdę nie zawsze mi- 
łe. chociażhw dlatego. że bakieruie ka- 
pelusz i wzburzn fryzurę. Nniwłaści- 
wigi jesi przy padanin reki lekka pa- 


chvlić głowę. złęhiej przy powiłaniu 
7 paniami. nieznacznie z panami. 
Т zawsze patrzeć w oczy — ta jedna 


z taiemnic ..dobrezo wrażenia 
Całnwać w reke nowinno się tylka 
meżntki. Ale ieżeli kłóryś ze starsztch 
panów nocalnie która z wns w rekę 
w dowód żartohliwego szaennku. nie 
należy jet nsten wyrywać Gdvhv któ- 
ту z młodvch znajomvch miał ten 
zwyczni. można mu powiedzieć: 

— Wie nan. іл tesa nie Inhbie — ale 
bez ohrnżonera tonn i uroczyście rod- 
nei minv Гл koleżeńsku i na wesnło. 

Ta еҺ«Бл mniei wierci wszwstko 
w snrawie nierwszei znajamośri. Przw- 
naimniet w arńlnvch znrvsnch. Teżeli 
coś arzeacztłam. a'bo nrzwidzie ki- 
rej z was da елау jnkiś dvlemnt 
szczesńlnie zawiły — prosze. niszcie 
dn mnie nod naiean ira ke A 


przyiemnnścia rozważę sytuacię w na- 


Well. 


słępnym artykule. 


NASZA OKŁADKA 


Śnicg. słońce, narty — któż орогу się 
urokawi takiej trójcy? Ta też ta miła dziew- 
слупа na aklader ma taką zudowoloną manęl 
Przeczytamy o niej, i o podobnych do niej 
w następnym. gwiazdkowym numerze w ur- 
tykule „Góry i Narty”. 


GASTON CH. RICHARD 


Z NIL 
SKRZYDEŁ 


(Dalszy ciąg) 


Hola! Dick! 

Masz stawić s 
—A któż to się o mn 
zipiórku? 

— Będziesz mógł o (о zapytać pana Du- 
rand-Gardel'u. bo оп właśnie przysyła mnie 
po ciebie — odparł бгілірібгек, zimykając. 

Dick, mrucząc coś pad nosem. pośpiesz- 
nie wdzial czystą bluzę roboczą, zastąpił he- 
тобот baskijskim swój stary kaszkiet spla- 
miony oliwą i szybko skierawał się do biura, 
wiedząc, że „піра“ nie Ішін czekać. 


zawołał ostrym, glo- 
natychmiast w biurze. 


sem, 
dopytuje, co! Gry- 


— Wejdź, mój chlopcze, i usiądź sobie 
tutaj! — rzekł Durand-Gardel, gdy mecha- 
nik zjawił się na progu biura. mnąc w swych 
uczciwych, śpracowanych текис błękiiny 


жәйі | raki 


ń dobry, panu i pani. 
Poczem usiadl na krz 
Uśmiechnał si; niewyraźnie i był bardza 
zuklopotuny, bo Tuprzeciw niego usudowila 
się Janka w skórzanym, glębokim fotelu. 
— Mój przyjacielu, — podjął Durand- 
Gardel — syn mój wybrał cię, byś mu w 
charakterze mechanika towarzyszy na Kor- 
moranie Ш... Jest on do cicbie szezerze przy- 
wiązany, a wiem ze i ty mu odplacasz iem 
samem... 
Nagle 
mechanika. 
— Tak, to prawda, panie! — potwierdził. 
— Gotów jestem uczynić «Іш niego to, ca 
bylbym uczynił dla kapitana Rogera.. 


eselka 


wzruszenie odbiło się na twarzy 


kapitan Roger. gdyby mi był powiedzial: 
„Chodź stary. damy się trochę posiekać. ob 
dwa no, przyjemności toby ті to żadnej 


nie sprawilo, ale jednak піс odmówilbym. 

Podczas gdy mówił, Durand-Gardel i 
Janka aeee na niego w milezeniu. 

Jego twarz pojętna, o oczach żywych, 
blyszezących pad niskiem 1 nparlem czolem, 
twarz o nosie nieco spłaszczonym, ustach uj- 
mujqcych, choć trochę przydużych. których 
opadające kąciki zdradzaly dzieciństwa bez 
pieszczot mutczynych, jego silny podbródek, 
włosy czarne jak sadza, zlekka falujące i 
wiecznie rozezachrane, tworzyły dziwnie uj- 
mującą całość. 

Shea wesoly, roztropuy i wiecznie 
na czalach, dziwnie podobny byl do tych ko- 
tów rynsziokowych, zawsze gotowych oddać 
zębem to, co im wymierzona szponem, ale 
które — syny trzydzieslu sześciu ojców nie- 
znanych — mają umysł przenikliwy i uwiel- 
biają pana, jeśli je potrafi zdobyć. 

— Wiem również i o iem! — odparł po- 
ważnie Durand-Gardei. Umilkt, zastanawiał 
się chwilę, poczem znów przemówił: 

-- Widziałem się dziś w klinice z moim 
synem. Po długich naradach doszliśmy do 
przekonania, że Kormoran II odloci pojutrze 
rano i że panna du Colomhel będzie go pilo- 
tować. Co zważywszy, ponieważ mój biedny 
Piotr miał pilofować Kormorana ТІ, a tyś 
wyraził swą zgodę na towarzyszenie mu w 
tym locic, proszę cię w imieniu mego syna 
i swem własnem, byś nie odmówił równiez 
i pannie du Colombel. 

Wszystkie przedmioty olaczające poczę- 
ły wirować w oczach Dicka. 


Jakto! zmuszana go do podjęcia się tego, 
czego zaw zapierał się jak najbardziej 
Jaklo.. miał „wznieść się pod sklepienie 
2 nią wlaśnie, szybować z nią [przez długie, 
długie dni pod oblokami, wykonywać w jej 
towarzystwie i pod jej rozkazami — pod jej 


TŁUM. STEFANJA HEYMANOWA 


rozkazami! — lot okrężny, równy ohwodowi 
ziemi? Miał zaprzeć się swego zdania na 
oczach swych towarzyszy, nurazić się na 


kpinki, drwinki, docmki, na szydercze ріс- 
senki, obiegujące po calym warsziacie? 
Oczywiście... ja... ja.. pan Piotr jest 
bardzo uprzejmy! — wyjąkał głosem ochry 
nym i шеремпуш. Tylko... ja.. pan wie 
dobrz 

— уко са? Ja nie nie wiem... — przer- 
wał mu Durand-Gurdel. 

— Więc dobrzel.. powiem to panu — ze- 
brał się nu odwagę Dick. nagle, wobec 
uśmiechu Janki, zaczerwienil się, jak rak, 

— Słucham cię — pomógł mu Durand- 
Gardel. 

Dick, siedzący jak na mękach, nie odpo- 
wiedział, tylko rzucił spojrzenie na Junkę. 
A spojrzenie to, szybkie i Һузіге, tak pelne 
bylo zdumienia, ubolewania, zmicszania i ja- 
kiegoś nieokreślonego błagania, że dziewczy» 
na zwróciła się do Durand-Gardel a. 

— Zdaję się pojmować, panie szefie, to, 
czego Dick nie chce wypowiedzieć! — rze- 
kła swym spokojnym i lagadnym glosem. 
І praguęlabym przez dziesięć minut pomówić 
z nim na osobności. 

- Chętniel — zgodził się inżynier, wsta- 
јас, — zostawiam was symych... 

- Chcialabym rówmeż, by раш zapew- 
nil Dicka, że nie weżmie mu się za złe od- 
mowy, jeśli ma zamiar odmówić — zauwa- 
żyła Janka. 

— Rozumie się to samo przez się — za- 
pewnił inżynier. — Zgoda lub odmowa nie 
wpłyną na uiralę miejsca. | nie wpłyną rów. 
mez па moj zamiar mianowania go езі be 
niec roku pomocnikiem werkmistrzi. pak жә 
to zastało obiecane. 

Po tych slowach skierował się ku wyjściu. 

Młoda dziewczyna i mechanik, pozo- 
stawszy sami, spoglądali na siebie w mil- 
czeniu. 


Proszę mię posłuchać, panie Boulan- 

ger — zagaiła lotniczka ро chwili. 

— O! może pani nazywać mnie Dickiem 

poprostu, jak wszyscy inni — zauważył nic- 
сө zaklopotany. 

— Сау tak? Bardzo chętnie... — lekki 
uśmiech podkreśli te słowa. — Wiem dobrze, 
panie Dicku, że me jesteśmy najserdeczniej- 
szymi przyjaciółmi 1 że pan nie przecenia 
mnie zbytnio, jak to się mów: między nami. 
A jednak choć wiem doskonale, 
Że pun nicjednokrotnie oświadczał, iż za 
nic w świecie nie wsiądzie ze muą do jedne- 
go samololu, a jednak proszę, by pan zadość- 
uczymł życzeniu, 2 jakiem Piotr Durand- 
Gardel zwraca się doń za mojem pośrednic- 
twem. Musi mi pan lowarzyszyć, Dicku, w 
tym okrężnym locie! Musimy, pan i ja, wal- 
czyć zu zwycięstwo Piotra! jego przy- 
szłe szczęście, być moze... Musimy starać się 
zdobyć silą jedno Jub dwa miejsca... przed... 
Fernuudem Servien, | Antours dokoń- 


Mas d'A 
czyła szybko, zaploniona, juk wisienka... 
Nie mogę panu powiedzieć dlaczego... 

-- Wiem dlaczego! — prawie bezwiednie 
wyrwało się mechanikowi. 

— Pan wie — krzyknęła z przerażeniem. 

- Tak! — przyznał zaklopołany... — By- 
łem obecny. gdy puni opowiaanla historję 
turmeju pięknej Athenais i jej dwóch ryce- 
rzy. Państwo zwracali na mnie tyle uwagi, 
со nu kloc drzewa, һюӛсіс byli wszyscy tro- 
je srodze rozgorączkowani. A ја nietylko 
słyszalem, ale nawet powtórzyłem wszystko 
towarzyszom. 

— O! Dicku, jak mógł pan być tak gu- 
RZ Tajemnión ее ваз Sal sie 
mimowolnym Świadkiem. nie należała prze- 
cież do pana! Uczynił рап z nas pośmiewi- 


ша 15 = 


sko zakładów! To naprawdę nieladnie — tze- 
kla Janka urażona. 

Mechanik spuścił nos na kwintę i zaczer- 
wienił się po uszy. 

— Prawda.. — wyksztusił, — Miałem 
zbyt długi język.. Będę musiał dać sobie 
uszczknąć spory kawalek, za karę. 

Janka wybuchnęła śmiechem, widząc je- 
go pożałowania godną minę. 

— Do tego, mam nadzieję, nie dojdzie — 
uspakajała. -- Ale, skoro pun posiadl czę- 
ściawo naszą tajemnicę, mogę zdradzić, dla- 
POOR E ESA ENE, 
by mi pozwolił odlecieć na miejscu i w z 
siępstwie swego syna, Tym razem jednak, 
proszę nie paplać! Czy pan przyrzeka, Dic- 
kai 


Slowo! — zawołał mechanik, wycią: 
gając rękę. 

Wie pan, 12 mie umicjąc wybrać mię- 
dzy Piotrem a Fernandem, postanowiłum od- 
dać swą rękę temu, kto w zawodach osiągnie 
miejsce najbliższe zwycięzcy, o ile nie bę- 
dzie zwycięzcą samym. 

Tak, proszę pani, wiem o tem. 

Tego pan jednak nie wie, iż pomimo 
wykluczenia z zawodów Piotra, Fernand wy- 
anaga, bym dotrzyinała swego przyrzeczenia. 
Tem samem więc będę musiala go poślubić, 
niezależnie ol miejsca, jakie mu przypadnie 
w udziale. 

— Nol wie puni, dopóki nie wyrzeklo się 
„tak“ przed panem merem, to zawsze da się 
jukoś ułożyć bagatelizowa! mechanik. — 
Nikt піс zmusi pani роѕіаріє wbrew swej 
woli 

— A jednuk, Dickul — odparla dziew- 
czyna z drżeniem. 

— Któż-to iaki? — spytał oslupiały, 

— Moje slowo honoru... 

Wobec tej odpowiedzi Dick zupelnie za- 
niemówil. 

Janka zaś ciągnęla dalej głosem zlekka 
podnieconym: 

— Powiedzial pan przed chwilą, że gdy- 
by kapitan Roger kazał panu zginąć przy 
swym boku, rozkaz ten nie bylby zbyt przy- 
jemny, lecz mimo wszystko, wypelnilby ga 
рап bez wahania. Poczucie honoru, którem 
panby się rządził, kieruje również i mojem 
posiępowaniem. 

— Do djaska! — wyrwała się mechani- 
kowi. — A zatem? 

-- Zatem, ponieważ Fernand żąda, bym 

clnila swe zobowiązanin, ponieważ ma 
kioś.. musi do- 


w 
zamiar uwzględnić swoje, 


trzymać zobowiqzań Piotra. A tym kimś bę- 
dę ja! — z błyszczącemi oczyma dokończyła 
dziewczyna. 


(С. а. n.) 


Tanie wycieczki 
do Zakopanego 


Żegiestowa - Zdroju, Przyszowy 
dworu w Pietkowie organizujci 


Dział Turystyczny 
Tow. Wyd. „Biluszczu'' 


tury- 


wcspół z szeregiem  instytucyj 
stycznych i społecznych. 


WYCI KA 10-DNIOWA DO ZAKO- 
PANEGO W OKRESIE SWIA 


Wyjazd z Warszawy 22 b. m., powrót 
2 stycznia rano. Koszi ryczułtowy, 0- 
hejmujący przejazdy kolejowe, prze- 
wóz bagażu i dojaźdy z dworcu, po- 
mieszczenie w pensjonatach, utrzyma- 
nie, światło. opuł, tuksę klimatyczną, 
wynosi 155 zł. od osoby. 
Wycieczki 10-dniowe i dluższe do Za- 
kopanego,  Żegiestowa - Zdroju, ?аКкше 
du Przyrodo - Leczniczego w Przyszo- 
wej na Podhalu i dworu w Pietkowie 
w  bialostockiem organizowane będą 
przez caly sczon zimowy. 
Zgloszenia i informacje: Sekcja іпгу- 
styczna „Komisji Prapagandy Teatrów 
1 Sztuki” w Warszawie, Marsze НИЕ 
122/17, iel. 2-33-15, Aleje Jerozolimskie 


17152, tel. 9-99-92, Żoliborz, Hotel ofi- 
cerski, pokój 15, tel, 11-24-10, oraz 
administracja „Bluszcz Wurszawa, 


рі. Zamkowy 9, tel. 2-39-40. 


Nasi Rodzice dostawali na Gwiazdke 
książki i my chcemy dostać 


Jedną z następujących książek dla dzieci | młodzieży, 


Januszemska H. — Fle-mcle audki . 


Jawor! Jawar! Jawora 


Korczakomska )- Jędrusiowe bajki 
Krzemieniecka 1.. 


- Bajeczka z padwóreczka. 


wydanych starannie i okazale: 


ludzie! . 


Śzełburg-Zarembina Е. 


Krzemieniecka 1, Bajdy ciotki Adelajdy 
| авиа бза AM Z Кену ETAT 


Boży raczek 


nazwa 


| Kruszemska F. — Braciszek : „aj 
Пандо ene e mt Walpoole H. — laremka i Hamlet (2 tomy) . . 2. 
ы Гар-<аҙ Januszewska H. — О kocie, co faję kurzył 


Mazurkoma K. — Dusza domu , 


О leniuchach lekkaduchach . 
— Przyszła koza do woza . 


Kruszewsku Е. 


O świerczynce i o śn kowych bal- 
wankach . : 
Korczakomska ].— Trzy Miki z Ameryki 


Sprzedają wszyetkie księgarnie, lub bezpośrednio TOW. WYD. „BLUSZCZ' — WARSZAWA, 


SOLEC 87 I PL. ZAMKOWY 9. 


Teletony: 5-87-02, 2-44-18 | 2-39-40 


po uprzedniem wpłaceniu należności poczłą, lub na konto P.KO. Nr. 13.555 z dodaniem 


ROZRYWKI 


UMYSŁOWE 


Łamiglómwka. 


Pierwszy wyraz 


lada się z 7-miu liter. 
Z liter tych nal é jedną, u z pozosta- 
łych utworzyć następny wyraz, skladający 
się z 6-ciu liter i t. a., aż zostanie jedna lite- 
ra, Pierwszy wyraz oznacza: ozdobę sukni 
kobiecej, drugi — część zęba. 


5O gr. na koszta przesyłki. 


Szarada. 


Wejdź do przybytku, gdzie drugi — pierwszy 
Stoi bronzowy, gdzie pierwsze czwarte 
Skrywają ziemię, gdzie kadzidel smugi 
Zdejm trzecie — czwarte. Patrz, tam, gdzie 
[zwarte 
Kotary ciemnieją skryte dymów gęstą 
fzasiona. 
Jakaś piermsza — druga zda się stoil... Oczy 
2 “Пе plonąt... 
asnym żarem, 
podwórzu wszystkie spacerują 
[starem. 
Prysła wizja. Lecz jeśli nie wiesz, co znaczy 
[ta długa 
Cie sluszna frzecia — 
fdruga! 


Ucickasz, gdzie słońce pali 
Gdzie w 


Szarada — spotka 


Zadanie matematyczne. 


Раппа Zosia posiadała w swej bibljolece 
Gzieła Byrona w 8 tomach. Pewnego dnia, 
otworzywszy szafę, Zosia zauważyła w nie 
mola Ksiązkowega, który dobrał się do dzie! 
Ryrona i przegryzi je, zaczynając od pierw 
szej stronicy pierwszego tomu, do ostatn 
stronicy tomu irzeciego. Пс stronie przegryzł 
| jeśli pierwszy tom zawierał 700 stron, 
dingi 640, a trzeci 670? 

Ža irufne rozwiązanie powyższych zadań 

Која przeznacza w drodze losowania war- 
iową nagradę książkową. Termin nudsy 
nia rozwiązań z niniejszego numeru uply 
уға dnia 20 grudnią 1937 r. 

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresi 


redakcji, z dopiskiem „Rozrywki Umysławe”. 


BRATNIE DUSZE 


Dział — „Bratnie Dusze 
Мат lat 20. Tnieresuje mnie wszyst- 

ko. Lubię specjalnie książki, muzykę, teatr. 
oE WADA тр ATU 
sporty (grę w tenisu, jazdę na rowerze, oraz 
;ływanie). Mojem prugnieniem іо padróże. 
/uam morze i góry, które bardzo kocham. 
Mam dużo kależanek, lecz brak mi takiej, 
której moglabym wszystko powierzyć. Kto 
chce mnie poznać — adres w redakce 
Jarienk 

5 klasie grmnazjal- 
rundziarz”, In- 
suję się bardzo lotnictwem, sportem. bar- 
dzo dużo czytam, lubię muzykę, szczególnie 
Chopina. Może która poczciwa Duszyczka 
napisze do mnie? Magdalena Sitkoroska. 
Lublin, Ogrodowa 11 


По działu „Brafnie dusze“. 

Zapada mrok, ішіңе ziemię nieprzeniknio- 
nym  pluszczem,  przetykanym № m ami 
mgieł, unoszących się nad ziemią. szystk 


odpoczywa po całodzienncj pracy i zdu się 
układać do snu, A tymczasem — puk, puk! 
ktoś kołacze cichutko do „Bratnich Dusz”. 


Kto jesi ten niospodzicwany gość, który tak 
nieproszenio dobija się do wnętrzu ich dusz? 
в to јак wróżka przynosi dar 
lub swawolny elf dobiera się da 

? — Nis — із tylko Czar - 
muno ја na * Feu, 
puare jest тид marzycielem, idealistą 
(ale pomimo tego lubi сло ет есесі wé) wie- 
rzy w szczęścia na ziemi i któryby chciał 
zunwrzeć pakt przyjaźni z jakąś podobną со 
do zapatrywań i przekonań Duszyczką. O ile 


chodzi o moje krótkie curriculin vitre — 10 
urodziłam się w Rosji w 1916 r 
dużo, uczyłam 


Лела 
się w Białymstoku i teraz 
ami w Molodecznie, gdzie 
lasy gimnazjum. Chciala- 
bym, aby ze mną korespondowała mieszkan- 
ka wsi, mniej wię w moim wieku. może 
być starsza. Sądzę, ze poirafilybyśmy się za- 


przyjaźnić, a tymez sem kończę i całuję mo- 
cno wszystkie, cho: nieznajome mi, ale bar- 
dzo drogie — Duszyczki, a najbardziej moją 
przyszłą. „siostrzyczkę 

$. "O ile chcialaby Ona napisać do 
mnie = ta adres mój w Redakcji 
Jednakże przypuszczam, ze lepiej najpierw 
zapoznać się na łamach pisma. 

CDE Ek 


Właściwie chcąc utrzymać styl naszych 
zek, należałoby zacząć 


„Мат lat... 
Pomijając je- 
dnak wzgląd najważniejszy — że nie uważa- 
my lego sposobu рояли! „bratniej du- 
za najszczęśliwszy, nie możemy uszano- 
wać przyjętego między duszyczkumi ceremon- 
ішін i z innych jeszcze względów: Redakcja 
nasza jest istotą nie jedno. а kilkoosabową. 
Jeszcze lata możnaby dodać choć dałyby 
wick tak poważny (coś kolo dziewięćdzicsięciu 
lat), że niejedna czytelniczka „Świata Dziew- 
czył" wdrygnęłaby się na myśl o zawarcin 
przyjaźni z osobą tak wickową! — ale co zra- 
bić z imionami, powiczzchownością. zamiło- 
waniami? 

Na szczęście osoby. wchodzące w sklad Re- 
dakcji mają jedną cechę wspólną: wszystkie 
kochają wszystkie czytelniczki i wszystkie po- 
szukują, w świecie dziewcząt — bratnich dusz. 

Dusze poznaje się najlepiej przez bezpoś 
nie ohcowanie. Dlatego też prosimy ws 
nasze czytelniczki o odwiedzenie nas 
tłakcji dn. 10.1. o gadz. 5 ро poł. 


cj Re 
Oddzielne 
zaproszeniu rozsvlane nie będą. Za kartę wstę- 


pu sluży „Świat Dziewcząt” z dnia 1 styczniu 
1934. Jeżeli nam się to pierwsze zebranie uda 
— będziemy je urządzać częściej — w myśl 
prajekłu Hanuli K., która ze strony czytelni- 
czek pierwsza wysłąpiła z lą inicjatywą. A 
więc do stycznia! 


Najmilszym podarkiem jest książka 


Każda narciarka ж radością powita książkę 


W. ZIĘTKIEWICZA 
JAZDA NA BIOL) 


Pozatom pole: 
wydan 


у po: sportowo. pięknie 
ilustrowane oras tanie 


Jalu Kurek — Mount Ev ZŁ *2.80 
H. Malewska los: а -. » 280 
St, Szezawiński — Wiehe AE 3. 


w pa CI — 2 Kari 


d Azją (pamiętnik 
polskiego lotu sportowe; 


(opowieść podróżwieza) . 


JA W GŁÓWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ 
wiat we wszystkich 
W Polsce. 


HEJ, KOLĘDA, KOLĘDA!!! 


Jak co roku, musimy pomyśleć o zorgani- 
zowaniu Świąt Bożego Narodzenia. W tym 
roku wyjątkowo dopomogą w tem poniższe 
wydawnictwa, obejmujące całokształt przy- 
gotowań świątecznych. 


SAME ZROBIMY ZABAWKI 


przy pomocy następujących książeczek ozdobnie wydanych, 
zawierających wzory zabawek: 


1. Ozdoby choinkowe 4. Ruchome figurki 

2. Zahawki z pudelek 5. Domowy warsztat zabawek 

3. Własnej roboty najmilsze za- 6. Jak urządzić jasełka i wykonać 
bawki. kukiełki ? 


Każda z tych książeczek kosztuje 1 zł, 2 przesyłką pocztową 1 24. 30 gr. 


7. Zabawki choinkowe A. Wzory ozdób choinkowych 
Cena 80 gr., z przes. porzt. 1 zł. 10 gr. Cena 4 zł, 1 przes. poczt. 4 zł. 50 gr. 


SAME W KUCHNI PRZYGOTUJEMY 


według następujących książeczek: 


1. Potrawy wigilijne 4. Cukierki i słodycze 
2. Potrawy z ryb 5. Torty domowe 
3. Drobne ciasteczka 6. Zimne przekąski 


a oprócz łego zajrzymy do książeczek: 

2. Książka kucharska dla oszczęd- 
nych jkospodyń 

8. Paszteciarnin domowa 

9. Drób, spasóby przyrządzania 


12. Co, kiedy i jak podować? 
(część I-sza i П-да) 


Wszystkie ksiąłeczki pa 1 ał, z przesyłką pocztową 1 zł. 30 gr 


Wszysłkie te książeczki sprzedają kioski Tow. Księg. Kol. „ÁRUCH“ 
i księgarnie, lub bezpośrednio 


Towarzystwo Wydawnicze „BLU SZC Z”, Warszawa, 


SOLEC 87 — tel.: 5-87-03, 2-44-18i PLAC ZAMKOWY 9- 
tel: 2-39-40. 


po uprzedniem przesłaniu należności przekazem pocztowym, albo na konto 


Р.К.О. Nr. 13.555. 
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A TERAZ POROZMAWIAMY 


Halszce - Padłotkoni. Oczywiście, że się 
godzimy na ten pseudonim, ale — niech to 
już będzie ostatnia zmiana, dobrz 
sama roznmicsz, że trudno jest korespando- 
wać z osobą. klóra występuje wciąż pod in 
nemi, symbolicznemi postaciami! Mamy wra- 
żenie, że „podłotek”, który jest symbo- 
lem, u rzeczywistością. poirwa dłużej... 
O „wiośnie” szukaj odpowiedzi w dziale 
„Nasze Seminarjum". Jeżeli się  starusz, 
2 папка będzie «1 szlo coraz lepiej i z pe 
wnością mocno „zasiądziesz* w harcerstwie. 
Im więcej dziewcząt czyta nasz „$“ — 
tem dla nas przyjemmej! Polecenie Twoje 
spełniamy 1 pozdrawiamy w Twajem imie- 
niu serdecznie „Agni“, 


„Zo”. To naprawdę żadna tragedja, ze je- 
меб już w siódmej klasie, a jeszcze nie wiesz, 
co będzicsz w życiu robila! Najczęściej w tym 
wieku tego się nie wie, i wiele prawdziwych 
„rogedyj” rodzi się z iego, że ktoś chcial 
о swojem życiu stanowić, kiedy nie był 
jeszcze zupcinie uurosty. 1y, droga Žo, masz 
zresztą zupełnie wyraźne zamilowaniu: mieś 
1 zrobisz najlepiej, jeżeli wstąpisz na W. 5. 
С. W. jak 10 masz w projekcie i obierzesz 
sobie jakąś spcejalność, którą byś mogla 
pruklycznie zastosować tymczasem w mająt- 
ku rodziców. Oczywiście, nie możemy Ci 
obiecać, że rodzice Twor utrzymają ien ma- 
ішек do czasu ukończenia przez Ciebie siu- 
djów, alho że wyjdziesz zamąż na wieś. Czy 
jednak kochana Żo n yśli za dużo o iem, 
że będzie „musiala wyjść гаша" — i to — 
może „do паа?" Ме sądzimy, żeby Cię 
kioś chciał da lego zmuszać! Więc jezeli po- 
mimo ukończenia W. 5. G. W. wyjdziesz za- 
mąż „do miasta” — to znowu nie będzie to 
żadna trogrdja, bo przecież sama zrobisz, 
jak zechcesz! A laia studjów, wierz mi, na- 
wet takich, które poem nie znajdą praktycz- 
nego zasiosowunia, mgdy nie pójdą na mar- 
nel A wogóle, kochana Zo, nie zaprzątaj sobie 
zawiele głowy tem: a jeżeli, a może, a со 
wtedy i t. d. Bezmyślność — to wielka wada, 
ale zbytnie przewidywania — też do niczega 
dobrego nie prowadzą! 


S. 


A teraz o Twoich zmariwieniach pomniej- 
szych — fo: 1) co da włosów poradź się le- 
karza specjalisty, bo mogą być ilusie z roz- 
maitych powodów. 2) Używaj równomiernego 
ruchu i nie jedz Jadkości. Jest to jœ 
dyna rada „w takiej s ji", jak piszesz 
Pieski ukażą się w —- czekamy 
na następny list, 


Japonce. Artykuł o [otogralji umieścimy. 
Za propagandę „Świała Dziewcząt” — dzię- 
kujemy. А 

„Napewno“ Redakcja nie zapomniala 
о Halce z Warszawy i chciałaby jak najczę- 
ściej olrzymyw. od niej listy. gdybyś 
kiedy chciala, żebyśmy ci odpisały dłużej, 
pr ij znaczek pocztowy, u otrzymasz list 
odręczny. Rzeczywiście, trudno się zdecydę- 
wać na wybór zawodu, kiedy chciułoby się 
byc jednocześnie i ogrodniczką, i  pilotką. 
1 „murynarką”, i poświęcić się scenie! Jedyna 
pociecha — że jesteś dopiero w Vl klasie 
1 musz blisko trzy lata na to, żeby wydoro- 
śleć i zdać sobie sprawę, czem naprawdę 
chcialabyś być? A tymczasem może spró- 
bujesz uświadomić sobie, со cię w tych w 
mienianych zawodach pociąga i interesuj 
Та będzie naprawdę pierwszy krok na dro- 
dze do obrania SKA Rodzice Twoi bar- 


dzu mądrze postępują, zostawiając swoim 
dzieciom swobodę w tym kierunku. Pytasz, 
czy młoda dziewczyna może puszczać wodze 
funtazji, marzyć komuż wolna marzyć, 
jak nie młodym. I czy można sobie wyohra- 
zić młodość — bez marzenia?! 


Lence, Mylisz się. Rozumiemy i uznajemy 
tak ważne powody pisania listu, jak pu- 
dełko nowego papieru. Podziękuj ай nas te- 
mu, kto ci złobił łen prezeni! Kiedy ktoś 
mówi, że „odznacza się nienadzwyczajnym 
charakterem”, to z pewnością nie jest ztym 
charukierem iak bardzo Яе... Chociaż, a 
сілі... te hece podczas lekcyj... i ta w szóstej 
klasie!.. i to czlonkini „Śtrazy Przedniej 
i Pewiaczka.. Czyż nie szkoda marnować 

lości — na „hi ? Ocenę wierszy znaj- 

z w „Naszem Seminarjum". О czem pi- 

referat? Widzisz, musisz znowu do 

napisać, bo grzeczność wymaga odpowie 
dzi na zadane pytanie! 


а 


Aluśce dziękujemy za mile slawa. Oceny 
wierszy szukaj w „Ńaszem Seminarjum”. 
Warie. Za fotogralję dziękujemy — na- 


pisz спс wyobraża, lo ją umieścimy 
w, Przyślij , wywiad”, zobaczymy, 
czy się gu da wydrukować. 1 napisz сөй 


o swoim tańcu i o szkole. 


Heca — (о naprawdę wesoly, może.. za- 
wesaly pseudonim? Ale chyba mezbyt dobrze 
wybrany, sądząc z listu, który jest taki roz- 
sądny i mily! Napisz nazwisko tej dzie 
czynki we Francji i jeszcze raz powtórz wy- 
raźniej adres — to jej będziemy posyłać 
„Świat”. Pozdrów klasę. 


Hetmankę krasnoludkow (pierwszy raz 
słyszymy o takim іуіше!) bardzo prosimy 
o [otegrafję i kilka s о „drużynie ru- 
chów”, Chętnie zamieścimy je w „Naszych 
Reportażach”. 


Azi prosimy o odbitki, bo zwykłe klisze 
fotograficzne піс nadają się da pisma. 


Anieli Waciężance m Zakopanem. Wzór 
na okładkę tymczasem nie jest nam potrze- 
пу, bo, jak pewnie zauważyłaś, mamy te- 
raz okładki „siałe”, ozdobione tylko fotogra- 
fjami. Napisz do nus obszerniej — olówka 
się nie boimy! 


Pieski naszej miłej Zoo. 


Stefa F. strasznie się nuczekala na odpo- 
wiedź na dalszą część swego miłego listu. Ale 
zata odpowiedź będzie dluga 1 wyczer- 
рыјаса. 1) Chętnie przyjmiemy iwój wzór 
uiiżcmper, eseli (ға лан СЕН 
i dokladnie je opisać. Но tylko luki wzór ma 
praktyczne znaczeni 

2) „Zosia i Dżoki” dostali 1ylka urlop, nie 
dymisję i prawdopodobnie wkrótce na nowo 
zaczną was bawić swemi śm 2 
galami, 

3) Jak widzisz, dajemy teroz ad czasu do 
czasu „coś smacznego” i wcale nie mamy 
zamiaru nie prowadzić tego działu. 

4) Nie. to nieładnie: ohiecywać, 20 „Świat” 
będzie wychodził "rzez wakacje, a potem 
zawiesić go na 2 miesiące. Ale.. miej o to 
prelennje do czytelniczek, nie do nos: іші 
zle wpłacaly prenumeratę! Teraz się popra- 
wiły, i, mamy nadzieję, że nauczone smut 
nem tegorocznem doświadczeniem, nie do- 
pasera do tego. żeby „Świat” „zasnął” nu 
ilka tygodni 


Nelly. Nie uwazomy, żebyś miala „okrop- 
ne” imiona! А zreszią używasz bardzo 
łndnego zdrobmenia, Mylisz się, myśląc, że 
jakiś szczegół z twego życia nas nie interea 
suje, a nawet — nudzi. Przeciwnie! Burdza 
„sobie takie szczegóły cenimy, bo dzięki nim 
lepiej poznajemy nasze miłe korespondentkil 
Wada słuchu io rzeczywiście duza przy- 
krość, ale jest mnóstwo zawodów, dla Кіб- 
rych fo nie jest tragedją! Np. со powiesz na 
zawód folografki? (patrz „Św. Dz”). 

Chybu teraz jesteś z nas zadowolona ka- 
chana Magdalena (jak cię nazywają — zdro- 
bniale?!), przeczytawszy „Latające dziew- 
częta?" Bardzo się cieszymy, że nareszcie 
przezwyciężylaś swoją nieśmiałość. Napisz 
jeszcze kiedy! Może zechcesz zostać naszą 
reporterką na Lublin? 

Na ręce Frani Jonkówny przesylamy po- 
zdrowienie dla wszystkich czytelniczek „Świa- 
ta PDziewcząt* w Gimnazjum  Miejskiem 
w Hucie Królewskiej i prosimy o reportaż 
z waszego życia szkolnego. 

rdzo to niemiło tytulować sympałyczną 
msóbkę „Nieznośnym Smarkaczem”. Ме sko- 
то sama lego chce?! Artykuł o medyczce 
umieścimy. Sądzimy. że masz naprawdę 
szczere zamiłowanie do tego irudnego zawo 
du i że warto, żebyś mn się poświęciła. Nie 
koniecznie jednak jako „stara panna”! 


KLISZE WYKONANO W ZAKŁ. FOTO - CHEMIGRAFICZNYCH TOW. WYD. „BLUSZCZ* 


Warunki preunmeraty: 


roczaie — zi. 12 


pofrocznie— 21 7—, kwartal 


ie — zł 350 miesięcznie — zi. 130. 


Cena ogłomzeń: xstronn dzieli «1с na 4 jamy Szerokaść і łamn “2 mm ! mm w łamie 60 gr Cała strona 720.— zt. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 


Biuro Ogłoszeniowe Tow. Wyd. „Bluszcz*. Warszawa, Solec 87, tel. 2-44-18; Tow. Reklamy Międzynarodowej Sp 


z ogr. adp. Marszałkowska 124; „PAT”. Królewska 5; Т. Pietraszek, Marszałkowska 115; Polska Agencja Publicystyczna, Marszałkowska 99: 


Międzynarod: Biura Ogłoszeń, Senatorska 29; „Ruch” Wydz. Ogł.. Poznańska 68; Jan Apte. Zielna 26; „Par”. 
Rynek; Katowice: „Par”, Poprzeczna 8; Lwów: „Par“ 
ar", Al. Marcinkowskiego 11; W i I n o: Biuro Jutana, 


sewska 49; Kraków: „Par”, Rynek 


Niemiecka 14; Gdańs 


46 Cieszyn: Rudolf Pszczółk: 
тісін 14; Łódź: Fuchs, Piotrkowska 50; Poznań: Polska Арета Reklamowa .. 
„Devera”. Ко! lenmarkt 10. 


racka 17; „Merkur 
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